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PRZEZNACZENIE POLSKI.
Zc w ozystjcieh cz y n ó w  n a r o d u  po l­

sk ieg o  'V u b ieg łych  wiokurli .  jeden 
s p o tk a )  się z be zvp rzec z nem  u z n a ­
n ie m  i w y c h w a la n y  byt p rzez  w s /y s l  
k ie  sfrdteczeńsrtwa cbrześc ijan .sk ie ,  od 
250 la t  po  d z ień  dzis ie jszy , czyn, o  
k tó ry m  w iedzą  i ,:a O cean em , czyn 
zn a n y  k a ż d e m u  p rz e c ię tn e m u  o b y ­
w a te low i w n a r o d a c h  m a ło  się P o l­
s k ą  in te re su ją c y ch .  To o b ro n a  W ie d ­
n ia  w llidd r.

Król Sob iesk i,  p o g ro m c a  J u r k ó w ,  
z b aw ca  cyw ilizac ji  c h rz ę śc i jań s k ie j ,  
z ag ro żo n e j  p rzez Is lam . Los chc ia ł ,  
żeby k r ó l  n ie  z d y n a s t j i ,  nu* z ro d u ,  
alt o b rany  wolą sz lach ty  i w pływ em  
F r a n c j i ,  sz lachc ic  na  zag rodz ie ,  c z ło ­
w iek, poza  c z y n a m i  w o jen n em i i o so ­
b is tą .  n ie /w y k lą  b r a w u r ą  ni" o d /n a  
c z a ją c y  s ip c e c h a m i  c h a ra  k le ru  ®dpe- 
w iedn ien ii  n a  m o n a rc h ę ,  że len  w ła ­
śn ie  w sławi! P o lskę  n a  św ią t  cały. 
Ale ‘s łusznie ,  nie tyLko na  n ie g o  sa ­
m ego  spada  len  s p le n d o r  H is to ry c y  
i o gó ł sp o łeczeńs tw  z d a ją  sobie  s p r a ­
wę, że za b o h a te r s k im  k ró lem  k tó ry ,  
gdy ;poczul d y m  b o jo w y c h  o b o zo ­
wisk s ta w a ł  się n ie z w y c ię żo n y m , o- 
f ia rn y m  w odzem , c w a łu ją c y m  na 
czele sw ych  h u fc ó w  jak  zw y k ły  o f i ­
cer, że z. ry c e r sk im  lo tem  sokolego  
p io rą  jego  k o łp a k a ,  lec ia ło  Lo n ie ­
z ró w n a n e  ry c e r s tw o  p o lsk ie ,  la  n a d ­
lu d z k a ,  w z b u d z a ją ca  m is ty c z n ą  t r w o ­
gę i z ach w y t  w sp ó łczesn y ch  h u s a r j a ,  
le  p a n c e rn e  c h o rą g w ie ,  s a m y m  c h r z ę ­
s tem  zbro ić , ło s k o te m  k o n i-cen lau -  
rów ro z w a la ją c e  n a j tęższe  p u łk i  j a n ­
c z a ró w  i agów. Na czele rv c e rz y  nie 
s io n y c h  p ę d e m  s k rz y d e ł  i kon i,  lec ia ł  
k ró l-sz lach c ic  z > /ab lą  wT r ę k u  i z w y ­
ciężał.

Ze zw y k łe j  ś r e d n io z a m o ż n e j  r o ­
d z in y  sz lacheck ie j ,  w czas ie  (pokoju 
b ezw o ln e  n a rzęd z ie  w rę k a c h  prze- 
wTOtnej żony  i d w o ru  1 ra n c u sk ie g o ,  
b ezw o ln y  i u m ę c z o n y  e lek l  w7 ob li­
czu ro z z u c h w a lo n e j  b ra c i - s z la c h ty , 
sa m  ró w n y  im, a je d n a k  p rzez  n ich  
w y w y ższo n y  i za to  p o n ie w ie r a n y  
p rz e z  ca łe  m ę c z e ń sk ie  z a i s t e  życic.

D zie je  J a n a  111 s ą  trag iczne ,  p o ­
n u r e  i g o rzk ie ,  m im o  że w p a r a d o k ­
salne  s p o s ó b 'u sp o so b ie n ie  k ró la  by ło  
p o g o d n e ,  w eso łe ,  h u laszcze  naw eł,  że 
b y ł  d o b ro d u sz n y  i p o c z c iw y  z k o ś ć ­
mi, n a iw n y  j a k  dz ieck o  w obec  in try g  
i w raż liw 7' 7 aż  zbytn io . W  ty m  czło 
w ieku , ta rganym - wciąż isprzecznemi 
p r ą d a m i  m a tac tw  w ła sn e j  ro d z in y  i 
o b cy ch  w p ły w ó w  (zw łaszcza r y w a l i ­
za c ja  dw oróW  au.strjacki*ego i f r a n ­
c u sk ie g o  da ły  m u  się we znaki) ,  w7 
ty m  z a h u k a n y m  p rzez  żonę, a p o te m  
p rzez  c a ł ą  b l iż szą  ro d z in ę  p o m a z a ń ­
cu, w śród  co-raz b o leśn ie jszeg o  c h a o ­
su. p rzek u p s tw  i jad ó w  k łęb iących  
się w Polsce, ja k  in fek c ja  w7 o rg a n iz ­
m ie  z a t r u ty m  i g n i ją c y m  od  wew- 
n ą f r :  o n ,  k tó r y  te - r z e c z y  w idz ia ł  .
p ro h o w a ł  b ezsku te .czn ir  od w ró c ić  
s za leńczy  pęd P o lsk i  ku  zOitraceniu. 
w jak ich ś  d z iw n y c h  dz ie jo w y ch  c h w i ­
l a c h  d o z n a w a ł  ła sk i  p o r w a n i a  w7 n a d ­
lu d z k ie  w yżyny .

D o z n a w a ł  n a tc h n ie n iu  J>oskiego, 
n a d lu d z k ie j  m o cy ,  gen ja l i iego  w !cize- 
n ia  w p la n a c h  s t ra te g ic z n y ch ,  pew  
nośei zw yc ięs tw a ,  w ia ry  c h rz e ś c i j a n i ­
n a  i ż o łn ie rza ,  n ie o m y ln e j  wskazttw 
ki sw e j  w s p a n ia le j  k rw i  (polskiej, pu 
Ż ó łk ie w sk i* ,  o d z ie d z ic zo n y c h  z d o l ­
ności w o d z a  i o f ia rn o śm i  p a t r j o ty .  Te  
c h w ile  by ły  t a k  w ie lk ie  ,le czyny  tak  
c u d o w n e ,  że b la s k ie m  sw ym  o z łaca ły ,  
r o z j a ś n i a ły  chmun-e i c iem n ice  .Tam­
ty ch ,  c o d z ie n n y c h  sp ra w  n ie sz c z ę s ­
nego  k ró la .  U n iie ra l  rozg o ry czo n y ,  
z a p e w n ia ją c  o toczen ie ,  ż)e „ n ie m a  d o ­
b reg o  cz łow ieka.. ,  an i  je d n e g o " .  .< 
p rz e i ie ż  bv ł w7 iswem c ię ż k i tm  życiu  
n a rz ę u z ie m  |posłannic .twa Polsk i 
D zie jow ego  j e j  o d  p o c z ą tk u  obow iąz  
ku, k t ó r y  sp e łn ia  za k a ż d y m  razem

J .  U  Ar ii ; Ł 5 ś  *, n
n ie sp o d z ia n ie  i w o ( ia rn c m  n a lc h b ic  
ni u ca łego  n a r o d u

Rzecz -dz iw na ,  d o tą d  jeszcze1 E u r o ­
pa  n ie  zdała  sobie  -w zup e łn o śc i  p r a ­
wy, że P o lsk a  jes t  p rz e z  swe poło- 

K żenii p o m ię d z y  A zją  i św ia je iu  o 
cyw ilizac ji  ( lirześcijańsikiejy o b ro ń c ą  
lego św ia ta  i je d y n y m  w ałem  o b r o n ­
n y m  w po trzeb ie .

W  X II ł  w .-pod Ligjnieą 1241 r. za- 
l a m o w u je  P o lsk a ,  p ie rw sz a  z p o ś ró d  
p o ło żo n y ch  Janem  n a ro d ó w , naw alę  
l a la r sk . j  W 1410 r. pod  ( m in  w a Idem 
'za łam u je  się na  p o lsk ich  i l i tew sk ich  
zo ro icadh  g e rm a n iz m  idący na z a ­
g ładę  s ło w iańszczyzny .  W 1083 r. 
12 w iz e sn ia  s ta ją  hufce  po lsk ie  m u- 
rem  pom iędzy  cyw i l i / r e j ą  zachod iną ,  
a id ący m  ze zn iszczen iem  W sc h o ­
dem , w 1920 r. c a ły  n a r ó d  po lsk i,  
w alcząc  o swe 's in ien ie '  i w olność , 
obron ił  jednocześn ie  res/.tę E u ro p y ,  
od  b o lszew ick ieg o  n a ja z d u ,  od  z a ­
sad n ie s io n y c h  w / .m ikach c z e rw o n e j  
gw iazdy , zasad , k ló ry c h  naród}  „v 
k u l tu r z e  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  p rz y  jąć nic 
chc ia ły

1 d / i ś  ja k  d a w n ie j ,  P o lsk a  na dw a 
frondy stać  m u s i  w pogaloyciu, nie 
ty lko  zb ro jn em . a le  i d u e h o w e m , z 
d w ó ch  b o w iem  ' t r o n  ro z w ó j  n a ro d ó w  
są s ia d u ją c y c h  nie idzie  wedle tych  
jj.sad i w i e r / e r  w j a k ic h  się r o z w i ­
nął polski n a ró d  i śwńil c h rz e ś c i ja ń ­
ski.

I l is lo r ja  p r z y p o m in a  Polsce  o jej 
n ie k o ń c z ą t  y m się n ig d y  obow iązku .

Warunki Niemiec przystąpienia do konwencji rozbrojeniowej
PARYŻ, (Pał). W c z o r a j  ru n o  um  

b a s a d o r  Rzeszy w P a r y ż u  K o e s i r r  zlo 
ż y ł  w izy tę  am basadoro tw i ang ie lsk ie  
ln u  T y re l lo w i.  Celem wdzyty — jak 
p rz y p u s z c z a ją  —  by ło  p o in f o r m o w a ­
n ie  r z ą d u  a n g ie lsk ieg o  o w a r u n k a c h ,  
>od j a k ic h  Rzesza n ie m ie c k a  z a m ie ­
r z a  u za leżn ić  sw e  p rz y s tą p ie n ie  do 
■konwencji rozbro jen io 'w e  j. —  Zda 
n i e m  P e r l in a x a ,  N jem cy  zgodziłyby  
tsię na  k o n t ro lę  a u to m a ty c z n ą  i ;na ok 
reis p ró b y  p o d  n a s le p u ją c e m i  w a r u n ­
k a m i :

I) N iem com  przyznane zostaną prawa [or 
tynkow ania  granie w scbudnieh i skonslruu  
wanja tam linji d e f t n ę u n c j ,  uodobnej eto 
tej, jaką Francja zbudowała na sw ej wschód  
niej granicy.

21 L injc defenzyw ne zołlainj zaopatrzo  
ne w niezbędny m aterjał ■wojenny c iężk iego  
K a lib ru ,  który nadałby im rzeczy w i.stą w as. 
Idśe obronną.

:t) Duże sam uioly zdolne do bombardu 
w ania zostaną zn iesion e we w szystkich  kra 
juch \ \  zam ian za to utrzcm anc bęaą sanie  
loty m yśliw sk ie, przyezem  Niem cy będą m ia  
ly p ra n o  do odpow iedniej ich liczby, podob  
nic jak w szystkie inne państwa.

-t) k on tro la  zbrojeń nic pow inna przy­
brać form y m ięd zyn aiod ow cgo  system u, w 
którym  biorą uuział na prawach równorzęd  
liych w szystkie państwa, zarów no w ielk ie, 
jak i m ałe. P ow inna ona być zorganizow ana  
w m iarę m ożności pom iędzy państwam i, za.j 
m ująeei|.i równorzędne stanow isko, np. na 
początku m nżnaby zaw rzeć traktat francus 
ko - niem ieck i m iędzy sztabam i generalne  
m i obu państw . D zięk i tego rodzaju ujęciu  
prestige i godność narodowa żadnego z

państw nic doznałaby uszczerbku, gdyż kon  
trcla byłaby w ykonyw ana przez rów nych  so 
bit kuntraneihów, Tę dw ustronne układy z 
tatwośeią m nżnaby um ieścić w plan ie r«zbrn 
jeniow ym  Mac Donaldu z dn ia  16 marca. 
v którym  lo planie jest pow iedziane, że za 
m iast luźnej kontrol1 obow iązującej w szysł 
kteh, DHiżnaby ustanow ić bardzo ścisły  nad 
zór, utrzymany przez szereg poszczególnych  
porozum ień.

K o m e n tu ją c  te* p ro p o z y c je  m em ie  
ck ie ,  P e r t in a x  p o d k re ś la ,  że p o w ię k ­
s z a ją  o n e  ro z ró ż n ie n ie  z a o o rz ą tk o w a  
■ne w E o c a rn o ,  po m ięd zy  g ra n ic a m i  
z a o h o d n iem i i w ftchodnieini Rzeszy. 
Ż ą d a n ia  le  zm ie rza  ją do zn iszczen ia

so juszów  wojskom yeh F r a n c j i  z pań  
s tw a m i E u ro p y  Ceni palnej i W sch ó d  
n ie j ,  a w s /czeg o ln o sc i  z P o lsk ą ,  C ze­
c h o s ło w a c ją ,  R u m n n ją  i Ju g o s ła w ją .  
Zdafaiem P e r tm a ^ a ,  p ro p o zy c je  te są 
n ie  d o  p iz y ję c ta  pTzez ż ad en  r z ą 4 
f ra n c u s k i .

„L a  L ib e r te "  d o n o s i ;  *że p r e m je r  
łlalid ier, dow iedziaw sfey się o demar- 
ehe auibaw aitrn  Kz< sz j. utiał się wy­
razić, że rząd francuski form alnie u- 
chyli się ,od zbadania tego rodzaju, 
prtiipożyey jg które mogłyby dać po- 
wod w W arszawie do p rij puszczenia 
żc Francja p-jzustawia Polskę w łas­
nemu losuwi.

Pan Prezydent w Lublinie.
KARnZYWA, (Pat). P a n  P reT yden l 

R zecz y p o sp o l i te j  w y je c h a ł  w d n iu  23 
i'b. no po  p o łu d n iu  do  L u b l in a  i C he ł­
m a  -ce lem  w zięc ia  u d z ia łu  w u ro c z y  
s tośc ia^h , z w ią z a n y c h  z o b ch o d em  
'15deicia 7 p. p. log. P a n u  P rezyden to*  
w i to w a t  zyszą w p o d ró ż y  szef kance -  
»larji cy w iln e j  H ełczyńsk i .  szef gah i 
m ętu w o jsk o w eg o  p łk  Głoguiwiski o r a z  
a d ju l a n c i  p rzy b o czn i  kp i .  GórzewNki 
: jtor. w ło lk iew sk i.

Min Beck u Hendersona.
G EN E W A , (Pał). M in fs te r  Becn 

b ;  to w a rz y s tw ie  miln. R aczy ń sk ieg o  
Aidwiedził w sonofę p rzew o d n iczące -  
Uo k o n fe re n e j i  rozb ro jen io w 7ej H e n ­
d e r s o n a  , z k tó ry m  o d b y ł  d łu ż szą  k o h  
Herencję.

Lipski proces o podpalenie Reichstagu.
LIPSK, (Pat). Trzeci ilzjcń rozprawy w 

prciersic «  podpalenie Reichstagu w ypełniło  
jrrzesluehiw anie rnsmarżonego Bułgara Dym i 
liow a,

LIEBHK  W YCfKŃCZO.W GŁODÓWKA
O brońca vau der LuebLego kom unikuje  

że stan zdrowia jego klienta budzi obaw y. 
O skarżony nie pr/.yjmov. at pokarm  i ie.st zu­
pełnie apetyczny Sąd, przychylając się  do 
wniosku obrony, zgaoza się  na dyżur lek a­
rza przy oskarżonym .

DYMITROW
•tako pierw szy zeznaje DYMITROW, oby  

watel bułgarski, literat, karany w iclokro t 
nie. P ierw szy wyrok, skazujący Dj mitrowa 
na śm ierć, zapadł w r. 1924. Dym itrow ska 
zony byt raz na dożyw otn ie w ięzieni'1 i dru 
gi raz na karę śm ierci za  organizow anie nz 
brojonych band terrorystów  i kierow anie  
p- < staniem  kom unistycznem .

P rzew odniczący przytacza następnie glo 
sy  prasy bułgarskiej, dom agającej się  ro tw i

Zbrodnia truskawiecka przed sądem.
SAMltOR (Pat).' iV czasie dz isiejszej raz 

prawy, która rozpoczęta s ię  o godzinie 9 
rano, przesłuch iw ano szereg dalszych  .świad 
ków . Z zeznań ieh w ynika że  branning S. U. 
i 09,603 którego użyto do zabójstw a śp. IIo 
lówki przeszedł z rąk starszego sierżanta  
C hudkiew skiego do rąk Józefa B ilasa , który 
go oddał W asylow i B iłasow i. Jak w iadom o, 
po zabójstw ie  W asyl B iłaś doręczy! wspeni 
niany rew olw er Ihnatow ow i, ten zaś, za po 
średnietw em  n iejak iego  Teodora M ujły i Ste 
luna ugrodnik; /w rócił go  K onstantem u
B a u n o w sk itm u , jako  rzecz od  n iego  poży 
ezoną w pierw szej połow ie 1931 roku Prze  
słurb iw an i św iaoK ow ie potw ierdzili kolejne  
etapy przechodzenia rew«łw7eru z rąk do  
rąk znane z  aktu oskarżenia.

Sw. Józef Biłaś, absolw ent szkoły  h a n ­
dlow ej, m in . w  Truskawcu nic jest zw iązany  
żadnem i w ęń a-n . pokrew ieństw a z n ieżyją  
cym  W asylem  Bitasem Św iadek zna dobrze 
zarów no M otykę, jak W asyla Biłasa. M ołyka 
d o sta re /a i mu kilkakrotn ie literatury propa  
gandowej. Z rozm ów  z nim  św iadek wiedział 
że  M ołyka był organizatorem  hurtka truś 
kaw iee h iego W dzień napadu na poi ztę w 
TnisuuwVu Motyka. licdział cały dzień w 

dom u. aby wy.-obi- sob ie  alib i. M otyka prze 
ebow yw ał materjały w7ybuchow e, jak ekra. 
zyt oraz bom by łzaw iące. Św iadek wyraźnie  
zeznaje, że  osk  M otyka w czasie nabożeń­
stwa w cerkwi z  raeji św ięta  państw ow ego  
rzucił bom bę łzaw iącą. Z rozm ow y sw ej z 
M otyką na temat napadu na pneztę Józef 
B iłaś w nioskuje, że  M otyka jest w łaśn ie in i­
cjatorem  tego napadu. Po zabójstw ie posła  
H ołów ki, M otyka ośw iad czy ł św iadkow i, że  
Holów ko zabity został dlatego, że był in icja  
torem  paeyfikaeji, dalej aby przeszkodzić  
zb liżen ia  polsko ukraińskiem u. Jak wyniku 
z zapytan ia  prokrratora W asyl B iłaś był 
pod w pływ em  Józefa  B iłasa Józef B iłaś w ie  
dzia ł żc organizacją założoną przez M otykę, 
kieruje W asyl B iłaś W szelk ie projekty i piu 
ny były św iadkow i kom unikow ane Józef Bi 
las n ie wyklucza, że w skutek jego  o d rad za­
nia w ykonania poszczególnych zamachów  
m ógł W asyl B iłaś nie zw ierzyć mu się  z  pro 
jektu w ykonania napadu na posła Hotiiwkę  
Tern też należy tłum aczyć zdziw ienie świa.d 
ka. że zabójstw a dokonali Ukraińcy. Y aslęp  
ne zeznania św iadka ośw ietlają kolejne prze 
chodzenie obu rew olw erów , użytych przez 
uczestn ików  zam achu na pos. H olńw ke, /  
rąk do rąk.

O godzinie 1,1.45 przew odniczący zarzą 
dził półgodzinną przerwę. P o przerw ie Ba 
ranow ski na m arginesie zeznań B erezińskie  
go siara s ię  w ykazać, że działa ł zaw sze za 
w iedzą uolieji. W ykazuje on. że istn ia ł plan  
uwolnienia, w iężnow  ukraińskich, o  ezem  za 
kom unikow ała panna Fe<luszkiew7ic.zówna, 
prosząc B aranow skiego o zebranie in form a, 
eyj celem  realizacji tego planu Baranow ski 
zaw iadom ił o iem  ś. p kom . Czechow skiego  
i radcę Iwaehow a i za ieh zgodą za ją ł 
zbieraniem  tych inform acyj.

Św. Jarosław  B ilas (N ie jest on brałem  
stracon ego  B ilasa), skazany za przynależność  
do U i f .  W . i sprow adzony na rozpraw ę ir

i-®i» i
w ięzien ia , potw ierdza wyraźnie, źe  Wjasyl 
Bitas w 3 m iesiące po zabójstw ie H ołów ki 
przyznał mu się , że  był spraw cą zam achu  
W łodzim ierz B ilas, rów nież sprow adzony do 
sądu z w ięzien ia, gdzie przebyw a w śledzt­
w ie  o  przynależność d o  U O N., jest bratem  
n ieżyjąeego  W asylp B iłasa . Składa zeznania, 
dotyczące arsenału' truskaw ieckiego

Przew odniczące okazuję  ław ie przysięg  
łych  d ow ód  rzeczow y w postaci skrzynk i z 
4 rew olw eram i. Arsenał sk ład a  s ię  z 4 ri 
w ołw erów : 2 „steyerów ", 1 parabellum  i jen

nego brow ninga, z k łórego w łaśn ie  zabśio 
Hołow7kę.

D alej zeznają  M ikołaj Ihnatow , brat Mi 
chała  Ihi-atowa, rów nież pozostający w śledzt 
w ie  pod ..„rzutem  należen ia  do U. O. N. oraz 
K atarjypa ®tremer. n której znaleziono  re 
w otw ei Zeznania, tyeh 2 Świadków w yjaś  
niają  szczegóły  dotycząc* zapasów broni, 
jak ie były w posiadaniu  hurtka truskawiee- 
kiego,

O godzlnie 14.30 rozprawa została odro. 
ezona. D alszy eląg w poniedziałek  rano.

Wyrok na Eorgonową uprawomocnił się.
W A R SZ A W A , (P a t) . D z iś  u  go d z . 

14 nt. 40  SrcI N a jw y ż sz y  'o g ło s ił  w y  
rok w  sp ra w ię  G orgom #w oj, p tłd a ła -  
jijoy  sh a rg ę  jk a sa c y jn o , z |o ż « n : t  prr.oz 
kibrrtń«-ów {*». LMir.awoj.

* YYdlwo tojKi węyruk Sądu Przy,się 
fełyt-Ji w Wrak ow ie, skazujący < lorgcn 
inafwą na 8 lat H iozionfct. za zabójst­
w o  I *’si Zaięotatik?, ssosfal *atw 5or- 
Jib |onj-

Kradzież na Zamku.
WARSZAWA (Pał). W dniu 21 bm rano  

personel kierownietw7a robót na Zamku Kró 
lew7.skinj w W arszaw ie stw ierd ził w poko.iu, 
gdzie znajdow ała s ię  kasa żelazna, śia.dy 
spodarki złodziejów  Przedw stępne doehoelze 
nia w ykazały, że w zabudow aniach gospodur 
ezyeh na terenie Zamku K rólew skiego, od 
d zielonych  od ścisłej rezydencji p. Prezydeu

Im

ta  R ?"ezypospol'tej dokonana została kra­
dzież kit,sowa. ZłodzU je rozpruli kasę żelazną  
starego  typu i zabrali z n iej 22.320 zł. Pod  
czas śeidztw a usta lon o  że udział w organi 
zacji i w ykonan iu  zam achu brali udział cza  
sow y w oźny binra kierowmictwa robót ńa 
Zamku Jasiński oraz kasiarze Stryehalski 
Misiak i P iskorski. Sprawców- aresztowmno.

n ięe ia  akcji protestacyjnej w związku, z u 
w ięzien iem  D ym itrow a i dw óen jego tow a­
rzyszy bułgarskich.

D ym itrow  w energicznej torm ie zaprze 
cza, jakob*-’ skazany był w Bułgarji na 
śm ierć. Na tern tle itoehodzi do p ierw szej sil 
nej reakcji przew odniczącego, która kończy  
się  jstrą naganą d'a Dym itrow a. D ym itrow  
przedstaw ia sw ój życiorys, z którego w y n i­
ka, żc  brat wybitny udział w bułgarskim  lu  
ehu rew olucyjnym . Dym itrow  m ówi o b s z c  
n ie  o  pow staniu kom unistyrznem  w Bułgarji 
przed 10 laty, k tórego był w odzem  Zamach 
na króla i katedra so fijsk a  były dziełem  
kom unistów . O skarżony stw ierdza następnie, 
że w latpch 1924 i 1927 był w M oskwie, no. 
ezem  w róeil znowu na czas dłuższy do W ied  
nia, skąd k ierow ał akcją bułgarskiej partji 
kom unistycznej. W tym czasie odbywa ezę 
ste podróże do Berlina M oskwy i do Pary 
żs, gdzie organizuje akeję pom ocy matei 
jejn ej zarów no dla bułgarskiej em igracji po. 
litycznej, jak i bułgarskiej partji kom uni­
styczn ej w kraju. Dużą konsternację na sali 
w yw ołuje ośw iatlezen ie  Dym itrow a, że  w 
czasie śledztw a BYŁ PROWOKOYYANY V ’ 
SYYYCH ZEZNANIACH. D alej zeznaje on, że 
w Berlinie nigdy n ie  m eldow ał się  na po 
lic ji, gdyż był ścigany. D la przykładu przy 
tacza dw a dokonane zagranicą m orderstw a  
polityczne. D latego m usiał zachow ać w szel­
kie środki ostrożności i posługiw ać się  fał 
szyw em i nazw iskam i. Od roku 1930 do Ii 
stepada 1931 m ieszka w Berlinie, s sa d  w yje  
ehal ponow nie do M oskwy Zaprzecza stanów  
ezo. jakoby w B erlin ie prow adził n u m n u i  
z Kom unistycznym  posłem  E beile inein . l ’o 
pow rocie z M oskwy z.nowu zam ieszkał w Ber 
lin ie .

PIEŚCI} W STÓŁ
Po przerwie zeznaw ał ponow nie kom i­

sarz p o licji H eissig. zapytyw any o  szczegół'- 
aresztow ania van der Luebbego. Następnie  
dłuższe w yi lśn ienia  sk łada Dym itrow , przed  
staw iając sw oja d zia ła lność w roku 1932 
Bierze on  udział w  kongresie pacyfistycznym  
w Am sterdam ie, gdzie naw iaznje  kontakt z 
w ybitnem i osob istościam i zc św iata nolityez  
nego, P rzew odniczący z pow odu n iew łaśc i­
w ej odpow iedzi oskarżonego uderza d łon ią  
w stó ł. Dym itrow nie pozostaje dłużny i d o ­
nośnym  głosem  woła- „Niech sad w ejdzie  w 
m oje położen ie! Od 6 m iesiecy  trzrm any jc 
sten- HEW JNNIE W  YYTĘZIENIU I OKUTY’ 
W  KAJDANY’. P ow oduje to m oje cierp ien ia  
m oralne".

Dymitrow7 w yjaśnia  dalej że utrzym yw ał 
s ię  z pracy literackiej, ży ł skrom nie Z n ie ­
m iecką parf ją kom unistyczną n ie  łączyły  go 
nigdy żadn» stosunki. Jest wdowcem , żona  
jego  um arła w m aju r  b. w M oskwie O sk?” 
żony dziw i się, skąd w zięła  s ię  pocztów ka o 
rzek om ym  zaręczynach jego z  pi wną Niem  
ką. Dym itrow nie o  n iej n ie  wie. YYynika z 
tego —  cśw iad '‘za on —  że w ładze niem iee 
kie  Z B IE R U Y  ■NYEPRAYYDZIYYE M ATFR.

L ekarz-D entysta

St Giritułt - GFratyłło
wznowił przyjęcia

choroby jamy ustnej, sztuczne zęby 
koronki.

ul W ileńska 22 róg G dańskiej. T e l. 15-16 
naprzeciw  A p tek i M iejakiej

B A s!
GOSPODARSTWA KRAJOWE ' 0

ODDZIAŁ W WILNIE
UL. ŚNIADECKICH Nr. 8

JUŻ PHZYJ^UJE ZAPIŁY NA SUBSKRYPCJĘ

6  %  - WEJ

POŻYCZKI NARODOWEJ

J aŁ \ oskarżając g« za jego  plecam i. D alej 
(■.skarżony ośw iadcza: ,.Żyjemy w czasach, 
kiedy NYIYET NIEMIECKI SAST IJPCA TBO  
NU O G Ł A s/A  SIĘ ZA RFMOLUC JO M STĘ  
P roszę zaznaczyć w protokóle, żc jestem  
( lz iilc czem  rew olucyjnym . B iorę na sieb ie  
odpow iedzialność za w szystk ie  ezvny bulgar  
sk iej partji kom unistycznej1'

.Sąd pa-zery a te w yw ody, mów iąc. że na 
w ygłaszanie zasad kom unistyczny eh będzie  
m iał czas w drugiej części rozprawy. Oskar 
żeny odpow iada, że jest przeeiw ny m etodzie  
indyw iduclnyeh aktów terroru Przewodu: 
rżący UDERZA PIĘŚCI.} W  STÓŁ i zwraca 
po rsz  c/w arty  uw agę Dym itrow ow i.

N astępuje adw okat Tcicherl zadaje os 
karżonem u ize re g  pytań. Na pytania te D y­
m itrow odpow iada.

—  Mial pan zebrać dokum enty i mater- 
jały. w ykazujące, że m iędzynarodow e zjazdy 
kom unistyczne i bułgarska partja kom uni­
styczna nic solidaryzują s ię  ze zbrodnią iłod  
palenia R eichstagu?

—  Ciem ne św iatło na stronnicze przepro  
w adzenie śledztwa rzm ayą m ojem  da,m- m, 
nieistn iejące fakty, którym  slanow ezo  prz.e 
ezę

Adw. T eichert w ..pom ina następnie o  k i  
rze w ięzien ia  (Dym itrowa, poznsiająeej w 
zw iązku z jego dzia ła lnością  polityczną w 
B ułgarji. O nazuje się, źe D ym itrow  nie był 
nigdy skazany na śm ierć lecz raz na 15 lat, 

_ a  drugi raz na 2 l pół poku ciężk iego w7ię 
zienia za dokonyw anie „am aenów. P rzesłu ­
ch iw an ie  D ym itrow a ooD tuje w wysoce dTa 
m atyezne m om enty W yjaśnienia jego sw iad  
ezą  o zaciekłej, św iadom ej ohronie ze stro  
ny oskarżonego.

D ym itrow  . zeznaje dalej, że  obu innych  
oskarżonych Perpowa i Panew a poznał w 
Moskwie* jak o  c-z!onków bułgarskiej partji 
kom tyiisłycznej, Przyznaje o r , że  w cza sie  
śledztw a co d o  n iektórych okd liczności m ó  
m ił nl"prpwdę. Co s ię  tyczy  szczegółów , pc 
zostający* h w  zw iązku z  jego  pobytem  w 
N ijm ezeeh , pow ołu je się  na. praw dziw e w las 
ne zeznania, złożone w osobnym  m em oria­
le . Za protokóły sporządzone w czasie śledź  
tw a n ie  bierze żadnej odpow iedzialności, po 
niew aż są one tendencyjne USIŁOW;ANO —  
ośw iadcza D ym itrow —rWTMÓW IĆ W E MNIE 
PODPALENIE REICHST AGU.

W śród sędziów  i na sa li pow.staje k o n ­
sternacja. Przew odniczący uderzając w  stół, 
głośno  protestuje, m ó* iąc, że  to niepraw  
da.

O skarżeni P ouow  i Panew potw ierdzają  
że Dym itrow a poznali w7 M oskwie —  pierw ­
szy  w roku 1925 drugi w roku 1926.

POPOM!
P o  przerwie składa! zeznan ia  oskarżony  

P opow  student prawa, karany kilnakrontie  
za różnie przestępstw a natury politycznej. O 
skarżony przyznaje, że od  w czesnej m łode  
ci ezyn nie  w ystępow ał w ruchu kom unistycz  
nynt i był członk iem  g łów nego zarządu but 
garskiej partji kom unistycznej i źe  często  
na tle  politycznem  m iew ał ko lizje  z prawem  
karnem . YVlskntek tego zm uszony był w roku  
1929 uchodził dn Rosji. Zaprzecza katego­
rycznie, jakoby brał udział w bułgarsktem  
pow stania  kom unistyczr em i jak' by był ści 
Sany przez, policję  za, to przestępstw o. Oma 
wia szczegółow o pobyt sw ój w Ros>i, w yjaś 
uiaiąc, że w czasie śledztw a z prem edytacją  
przem ilczał to. nie chcąc dostarczyć poili jf 
bułgarskiej atutu d o  szykan w razie jego  
pow rotu do kraju. Przypuszczał, żf żarów  
no aresztow ania jak i przesłuch iw ania  ma 
ją charakter jakiejś zw ykłej indagacji poił 
cejnej. P óźn iej dopiero dow iedzia ł się, że  
osk arżono  go o w spółudział w podpaleniu  
R eichstagu, do czego n ie przyznaje się. P o . 
■sadzeniu lenni z.aprzecza stanow czo. Wi cza  
sic  sw ęgi pobytu w N ie in e/ech  wie ufrzym y  
w ał żadnych stosunków7 z kom uinstam i i n it  
dążył d o  ich naw iązania. Od 1 lutego 1932 r. 
do i  listopada 1932 roku przebywał w R osji

Aresztowanie dziennikarzy 
sowieckich.

MOSKWA (Pat) Z Berlina donoszą, źe 
korespondent TASS Bezpałow7 i Korespon. 
dentka Izw iestij redaktorka K eit zostali w ezo  
raj o  7 rano aresztow ani w7 Lipsku, W  prr 
zydium  policji poddano ich osobistej rewl/.jl 
poezem  Bezpalow a osadzono w jednej eeii 
z krym inalistam i. W skutek interw encji spei 
ja ln ie  przybyłego z B erlina przedstaw iciela  
am basady obu dziennikarzy zw oln iono  o k o  
ło  godz. 15, tłum acząc fakt aresztow ania ja  
ko nieporozum ienie i sam ow olę niższych in- 
slancyj.

Amba.sadoi ZSRR. w7 Berlinie z łożył u 
w ładz najostrzejszy protest, nie przyjm ując  
do wiadomoś ci w yjaśn ien ia  po licji w L ipsku  
i dom agając się  surow ego ukarania w innych. 
W iadom ość o  aresztow aniu dziennikarzy so  
w-ieekieh w yw ołała w M oskwie ni"by7w ałe o -  
burzenie.
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W  WI E L K Ą
1683

Jan Sobieski w pieśniach jugosłowiańskich.

R O C Z N I C Ę
1933
Nowe do sobieścfanów wileńskich przyczynki.

W  p o ło w ie  l ipca r o k u  1683 a rm ja  
t u r e c k a  w sile 138 tys. ludzi, w y p o ­
s a ż o n a  w 170 a rm a t ,  o p a s a ła  W iedeń .  
K ró l p o lsk i  Sobiesk i n a ty c h m ia s t  p o ­
dąży!  p o d  W iedeń  i ja k o  wódz na  
cze lny ,  za łożył r a d ę  w o je n n ą  z u d z i a ­
łe m  dow ó d có w  n ie m ie c k ic h  o d d z ia ­
łó w  p o s i łk o w y c h .  P lą l i  b i tw y  zaczep 
n e j  o p ra c o w a ł  s a m  J a n  111

D m a  12 w rz e śn ia  k r ó l  u sz y k o w a ł  
c a łą  u rm ję ,  k tó re j  n ie m a l  po łow ę 
(76 tys. ludzi) s ta n o w il i  P o lacy .  O l o ­
sa c h  b i tw y  .zadecydow ał a t a k  tors a 
r j i  p o lsk ie j ,  k tó ra  sipadla na  T u rk ó w  
z gór-y K a h le n b e rg  i w yw oła ła  \v*sze- 
re g a c h  tu re c k ic h  p a n ik ę  i sp u s to sze ­
n ie .

W  k ry ty c z n y m  m o m e n c ie  b itw y  
o godz. 5 po pot., s a m  k ró l  sp ią ł  ko- 
fnia i iz u c i ł  s ię  napizód!, p ro w a d z ą c  
iw bó j h u s a r ję .  J a z d a  w e z y rsk a  zkła  
m a ł a  się p o d  tern n a ta r c ie m  i poczęła  
p ie r z c h a ć  w p o p ło c h u  Za p a rę  ch w il  
c a ia  w ie lk a  a m aja 0 !o u iańska  z n i k n ę ­
ła  z p rz e d  oczu.

Dziś, k ie d y  z a s ta n a w ia m y  się n a d  
łe m  zw y c ię s tw e m  P o la k ó w  w moczni­
cę  jego  250-lecia, /. trudnością* ty lko  
ro z u m ie m y  ten  sza io n y  e n tu z ja z m ,  
•który z a p a n o w a ł  w śró d  w spó łczes­
n y c h  n a  w ia d o m o ść  0 k lęsce a rm j i  
tu re c k ie j .  D z ięk o w a ł  S o b ie sk iem u  
p a p ie ż ,  w in szo w a li  m o n a rc h o w ie ,  a 
k r ó lo w a  K ry s ty n a  p isa ła  z L o n d y n u :  
,,O ca l i łe ś  yyis-zystkie p a ń s tw a ' i n a r o ­
dy. D a ro w a łe ś  życie  p rz y ja c io ło m  i 
n ie p rz y ja c io ło m .  T ob ie  się należy pa 
n o w a n ie  n a d  św ia te m " .
I Od tego czasu  m inę ło  250 lat. Za 
t a r ł y  s ię -szczeg ó ły  w alk i pod W ied- 
n ie m .  N ie k tó rz y  zaś p is a rz e  n ie m ie c ­
c y  vt sw o ich  sp e c ja ln y c h  p ra c a c h  
ts ta ra l i  się zm n ie jsz y ć  ro lę  i zn acze­
n i e  k ró la  J a n a  w 'Sprawie li i .dorycz- 
n e g o  c z y n u  pod  W iedn iem . O s ta tn ie  
izaś d e p e s z e 'z  h i t le ro w s k ic h  N iem iec  
w p ro s t  donoszą ,  że p r a s a  n ie m ie c k a  
(codzienna i p s e u d o n a u k  owa. głosi, 
(jakoby ty lk o  N iem cy  p rzy czy n i l i  się 
d o  zw y c ię s tw a  pod  W ie d n ie m  P o la ­
cy  zaś m ie li  sze rzyć  b ez ład  i pop łoch . 
W p ra w d z ie  w y d a n e  w o s ta tn ic h  50 
la l a c h  a k ty  i m a te r ja ły ,  d o ty c z ą c e  
w ie d e ń sk ie j  o p e ra c j i ,  r y s u ją  p ra w d ę  
h is to ry c z n ą  w iten sposób, że nie m o ­
że  być  s p o rn e m ,  k o m u  n a leży  p r z y ­
p is a ć  zw y c ię s tw o  pod  W hedniem. Cóz 
j e d n a k  m o ż n a  z rob ić  z fa łsz e rz am i 
h i s to r j i ?  Nie by l ib y  n im i.  gdyby  w y ­
p o w ia d a l i  p raw d ę .

J e d h y m  z d o w o d ó w  t r iu m fu  i de­
c y d u ją c e j  ro l i  J a n a  S o b ie sk ieg o  są 
łu d o w c  p ieśn i  Serbów , Ghorwatóyv 
i S łow eńców . P ie śn i  t e  z a w ie ra ją  do 
k ł a d n ą  o p ow ieść  o w y p a d k a c h ,  p rzy  
k tó ry c h  o b e c n y m  .był v .-.pótczesnt 
tw ó r c a ,  lu b  o k tó ry c h  (.słyszał. W 
p ie ś n ia c h  ty ch  w y s ta w ią  św iad ec tw o  
p ra w d z ie  n ie z a in te re s o w a n y  wispól- 
czesny  św iad ek ,  a m o ż e  n a w e t  uczes-t 
m k  w y p a d k ó w . W szy s tk ie  te p ieśn i 
w sp ó łczesn y ch  opow ia d a ją  !f jed n y m , 
je d n o m y ś ln ie  w idzą  i o p isu ją  ty lko  
j e d n e g o  foohatera-ziwycięzcę z pod  
W ie d n ia — p o lsk ie g o  k ró la  , l o w a n a “ .

W y d a rz e n ia  pod  W ie d n ie m  zach c  
w a ły  s ię  m ię d z y  in n e m i  w p ie śn ia c h  
e p o su  ju g o s ło w ia ń sk ie g o .  D on ich n a ­
leży  , ,O sJobod jeo je  Beczą god. 1683",. 
o r a z  „ k a d  je T u r a k  pod  Beczont l e ­
ż a ł" .  W ła śn ie  w tej d ru g ie j  p ieśn i p o ­
w ia d a  n ie z n a n y  a u to r :
„Kad ga (kralja) je  zagled U cezar Leepul

du.iz.
Od vel'ke radosti suze je piol«eval.
Rad su te P oljake Turki zagtedali.
Oni se  njieh jesu jako prestraszili“

A da le j :  „ P o l j a k t  n a  T u r k e  vełjeu

su udri l i .  od Beczą y a ro sze  je su  ir p o ­
gnali" ,
„Poljr.ki nu Turke“ veljeu su udraili.
Od Beczą varosze jesu ieh pognali-'.
(P olacy natychm iast uderzyli na Turków  
i ud m iasta W iednia, (Beczą) ieh  odpędzili).

B ezim ienny  tw ó rca  p ieśn i ,  opo  
w ia d a ją c  o o sw o b o d z e n iu  W ied n ia ,  
w y m ien iu  j a k o  zbawców ty lko  kró la  
p o lsk ieg o  i w o jsk o  polskie . N ie z n a n y  
ten  a u t o r  je s t  b a r d z o  l a k o n ic z n y  i i u f  
p o d a je  w c a l e - a n i  szczegółów  b i tw y  
p o d  W ie d n ie m , a n i  z n a c z en ia  o d p a r ­
c ia  a t a k u  tu re c k ie g o  n a  W iedeń . Zu 
p e łn ie  inacze j ,  bo rozw lek le ,  ro z p is u ­
je- >się Pe t a r  K a n a re lo w ic z  (1631 — 
1719) k tó ry  -stworzył w ie lk ą  p ie śń  
p o e m a t  n a  cześć zw ycięzcy  z pod  W ie 
'dnia. T reść  te j  ipieśni n a j le p ie j  o k r e ­
śla je j  sp ec ja ln y  ty tu ł :  , , Ivauu  Sobie 
'ski, K ra l ju  P o l ja c z k o m u  O slobod ite-  
ł ju  B-eczau . P ie śń  ta jaś.t je d n ą  wiel 
ką a p o te o z ą  J a n a  Sob iesk iego . O 
'k rw aw em  ro z g ro m ie n iu  i śc igan iu  
T u r k ó w  p rzez  k ró la  J a n a .  o p o w iad a  
a u to r :

...sliiva ruzglusila
Ko 4 eziera kralj lirahreni
Plahu u biegu dostigo je,
Koli o  tlts-ze isieezesii 
Od jiesuiee Tu rei sveje.
S ław a  k ró la  żyć  będz ie '  d o p ó k i  

pły n ie D una j ,  -dzięki J a n o w i  S ob ies ­
k ie m u  z a c h o w a ła  A u s t r ja  sw ą  w o l­
ność; a V  iochy c ie szą  się p o k o je m :  

Pacze da tva budes slava  
Żiyiet dok li l)unav  tecze...

( .la sm ita  M otta  Austria 
Drągu Slobud mirnu użiva.
A raskoszua Italia 
U pokoju svom  poeziva.
A d a le j  pow-iada poe ta ,  że W ie  

tlen zd ją ł  w ieniec  laurow y ze sw ego 
c e s a rz a ,  ab y  o d d a ć  nim  cześć sw em u 
'os w obod  z i c i e Iow i :

Za dostojne dat uajiiorte  
Czasti syonm  slobodniku  
Syorn- Czesaru diże sgltiye 
Yiena slaynu lororiki.
\ \  reszcie  a u lo r  z w ra c a  się do ki j
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we wspomnieniach cywila.
Już się  ukazała i j e s t  do nab ycia  w e  

w szystk ich  księgarniach ,

W przededniu 250-letnlej 
rocznicy odsieczy Wied ua.

Z o k a zp  250-letniej roeznicy  odsieczy  
w iedeńsk iej m iasto w  godzinach w ieczoro­
wych udekorow ane zostało  flagam i o  bar. 
w ach narodow ych. U licam i m iasta przeciąg  
nąl eapstrzyk orkiestr w ojskow ych , o  godz- 
zaś 6 z  m inutam i z  gm acnu gim nazjum  Zyg 
munta Augusta w yruszył pochód w  strojach  
historycznych , przeciągając ulicam i: M. P o ­
hulanką M ickiewicza, 1 sk ierow ał s ię  d o  gma 
chu U niw ersytetu przy ul. Zam kowej, gdzie  
odegram , kilka fragm entów  batalistycznych . 
P ochód wyw arł bardzo efektow ne wrażenie.

„Robotnicza Akademja 
w 250-lede Odsieczy Wiednia.

Dziś w' n ied z ie lę , d n ia  24 w rześn ia  r .  b 
isitaTaniem C h rz eśc ija ń sk ie g o  U n iw ersy te tu  
R obotn iczego  ,,Ch. Ul R ‘ o d b ęd z ie  się u ro  
ezy sła  A k ad em ja  R o b o tn icza  2ÓO-lecia O d­
sieczy  W ied n ia" .

Progiram :
1) O dczyt Y. Mgr. M ościckiego p. t. „Od 

siecz W ie d n ia" .
12) „W iw a t H e tm an  S o b iesk i"  —  o brazek  

historycznie w 2 odsło n ach  Jad w ig i z Ł o b . 
zow ia, w  w y k o n an iu  Sekcji T e a tra ln e j Cn. 
U. R.

3) U lw ory  m u zy czn e  w w y k o n an iu  Sekcji 
M uzycznej Ch. U. R-u.

A k ad em ja  o d b ęd zie  się w Sali te a tra ln e j 
C h rześc ijań sk ieg o  D om u L udow ego — u lica  
M etropolita,Ina 1, p u n k tu a ln ie  o g o dzin ie  19 
(7 w ie c z jt  W stęp  b e zp ła tn y .

la  i p o w ia d a ,  że s ław ę jego o p iew ać  
będz ie  w p ie śn ia c h  Mowiań.skich:

A sloy insk iem  ja pieskim a
Pierati eu slavc tvoje...
-Te L ilka  p rz y to c z o n y c h  w iers /y  

z dziel ju g o s ło w ia ń sk ic h  poe low , 
•WispółczeiSiiiycli J a n o w i  HI d a ją  ogol 
n e  w y o b ra ż e n ie  o a tm o s fe rz e  i lurstr 
Jach , ja k ie  .panow ały  w ro k u  1683-im 
(pod W iedn iem . .Przyczem  n a tęży  j t s -  
czp  raz  p o d k re ś l ić ,  że 'pieśni ju g o s ło ­
w ia ń sk ie  p ra w ie  n ic  nie m ó w ią  o in ­
n y c h  u c z e s tn ik a c h  Id lw y pod  W ied- 
n iem , -o d g ry w ający ch  w idoczn ie  d r a  
g o rz ę d n ą  ro lę  (ks. L o ta ry ń k k i  elek 
t o r  sa sk i  i b a w a r s k i ,  k o m e n d a n t  S*e 
re.nberg i inn i) .  W id o c ź n ie  im io n a  
ł y d ,  u c z e s tn ik ó w  zaćm ił  w oczach  
w sp ó łczesn y ch  hlasK s ław y i z w y c i ę s ­
kiego  czynu  J a n a  III.

Jeże liby  k to  z a in te re so w ać  się 
iszczegółami pog łosów  h is to r j i  po ls  
ikieji w- epice ju g o s io w ia ń sk ie j ,  povyi- 
mie'n iprzeczylac św ieżo  w y d a n ą  pr«i 
cę K o n s ta n te g o  W iska  w a ty j 'ego  w 
'P radze. P ra c a  <ta jes t  naipisa na w j ę ­
zyku po lsk im . W . 31.

W  d a w n y m  teatrze wdleńsk.m, k tó ­
ry się mieścił za czasów  ak ad em ick ich  
Mickiewicza, S łow ackiego i Kraszew- 

-skiego przy ul. W ilińsk ie j ,  w k a m ie n i­
cy B ażyńsk ich , dziś W iszn iew skieh  
Slanieyyicaa, yyolno było n iek iedy  yyy- 
.stawoać polskie  sztuki narodow-e, a na  
wet h istoryczne, w ro d z a ju  „O sta tn ia  
miłość T ad eu sza  Kościuszki", „Śm ierć  
ks; Józefa  Ponialoyvskieg“ i t. p , lecz 
j liż po  p o w s ta n ia  Listopadoyyem rze­
czy p o d o b n y c h  scena nasza  n ie  oglą 
dała.

P ostać  dziejoyya J a n a  Sobieskiego o 
tyle by ła  p o p u la rn ą  i w óyyczesnej E u ­
ropie, że i yy m ias tach  polskich, yv licz 
hic znakom itośc i  yvojskowych poka- 
zyyyanycłi przez zag ran icznych  yyędro- 
w nych przedsiębiorcóyy, tak  r-ozjiow- 
szechnionych  yyóyyczas gabinetóyy f i ­
gu r  woskoyyych, prezentoyyany by ł cza 
sam i i nasz zyyycięzca z pod W iednia. 
Trafia li  an trepreneray  ci i do W’ilu a. 
Je d n a k  yy widoy. iskach soęnieznych. 
dayyanycdi p rzygodnie  g townie przez-, 
przedsiębioręóyy niemieekicii. na jczęś­
ciej w lea trzfgK ażyńskich , pod nazw ą

Kr6l Sobieski w smucę belgijskiej.
..

■4- .. .... ax-
lW Ń A swm, ..... ..............

IMu?c-um N c ro f io w o  w B ru k s e l i  p o s iń d  i r z a r b e l g i j s k i e g o "  D m i lu  WltuMffia .  p r z e d s t a -
iS o b ie s k i fg o  p o d  W i t id u in m .  Olew  s w y c h  z b i o r a c h  ixlfi',arz wicJikiri i r o z in i a  

r ó w  p ę d z l k  w y l i i tu o g o  w s p ó łc z e s n e g o  m a ta
w n j ą c y  -------------.. ,
1'ragmen'l  lego  ceuncg-o  dz ie ła .

E U  G EN  JA  K O B Y L I Ń S K A -  M  A SI E J  E W S K A .

SOBIESKI.
VI e m n ie  W ied eń  się kołysa ł,  g d y m  przysięgał inko  d z iecka  
na k a n c le r za  k r e w  cecorską, co z  grobow ca  Jo  m d  k a p ie : 
w e  m n ie  W iedeń  się zaczaił i p o ch w yc i ł  m ię  zdradziecko  
i oślepił ra k ie ta m i i za  nogi m ię  obłapił.
T a k !  A po tem  się rozsypa ł  w  proch  p rzez  dalsze życia  lała, 
nicatdzięcznościa  m ię  napoił,  ż e b y m  z ż y m a ł  się i sarkał,  
nic z dn ia  tego nie zostało, ty lk o  py ł ,  co z w ia trem  łatał, 
ta k i  p iach, ja k  na  kurhan ie ,  na  mogile brała-M arka.
Ale słyszę , s łyszę  jeszcze r y tm  dzutoniący  tw a rd y c h  kopy t ,  
ale w id zę  las proporców  i gr<* słońca w śród  pancerzy  
niecha j pa trza  w  c zyn  husarji  oczy  całej E uropy ,  
żeb y  m ogła  w  ten kon lrcdans , w  k r w a w y  lanicc rats; uw ierzyć!
Panie  Boże  W szechm ogący!  T y  żeś z n a m i  musiał pędzić ,
T yże ś  s zu m ia ł  neon w  proporcach, by ł w  ryngra fach  k u  ob ro n ie?

Więc co m ogłem  tu p rze o c zy ć , chcę o m o im  w i id z ie ć  błędzie,  
k ie d y m  pędził  Im ię  T w o je  i kośc io ły  T w e  zasłonićż  
C zem u  gaśnic m o ja  s ła w a K C zem n  życie  m o je  b lednież  
Nie m a m  siły  porw ać  Po lsk i  n o w y m  c zyn em , n o w y m  gestem!  
C zy żb y m  w szy s tk ie  sw o je  m oce  wlał w  cesarski b lask  jtod W iedn iem ,  

że  iak  w  s trzępach  zw isa  ze m n ie  p u rp u ro w y  m ó j  majestat?,
Turc ja  w sza k że  L w e m  m ię .zow ie ,  T u rc ja  m o w i ,  ż e m  H uragan,  

a m n ie  skąp> se jm  żołnierza, nie chce dać tys ięcy  paru  —
P anie  Boże  W szech m o g ą cy !  za ten  W iedeń  b y m  Cię błagał 
byś m i  dał zacisnąć w  kłeszczi n jo j  n ie s fo rny ,  w o ln y  naród!

Gdzieś P odha jce— L w ó w — czy  W ied eń — ja k  to (Iwono! ja k  to daw no!  
Przem inę li:  L o ta c y ń c zy k ,  Jan  A n th a lsk i ,  ks iążę  Sa sk i  —- 
C zy to ja, L e w  Lech is tanu?  Polsce k r w a w e m  dal Ż óraw no?
Czy to ja  na zm ie r zc h  rzuc iłem  paw ie  tęcze, p ieśn i b laski?

• J u ż  odchodzę  —  p o zo s ta w ia m  narodow i bu jna  schedę...
W esp rzy j  mię. u m a r ły  bracie  —  dz iw n ie  sm u tn o  jest odchodzić!

A -żem dał ci przed w ieczorem  prze żyć  raz w sp an ia ły  W iedeń ,  
czy  potępisz mię, c zy  w zniesiesz ,  l e k k o m y ś ln y  m ó j  Narodzie?

ro z m a i ty c h  k osm oram , ch iń sk ich  ćie- 
nióyy, teatrów optycznych , k inczogra- 
tów  i t. d. traliałyi-się n iek iedy  osohliw 
s/je lematy , m ogące  zainleresoyyae b l i ­
żej- i- ta k  nayyskroś yyóyyczas jeszcze 
polskie Wilno.

Niezbyt d aw no  zm arły ,  a tak b a r ­
dzo w mieście naszem  p o p u la rn y  i k o ­
chany lekarz  f i lan trop  dr. J id jan  Ty- 
lius opow iada ł  niegdyś, k reś lącem u  te 
słoyya, n as tęp u jącą  przygodę  w ileńską  
jednego  z tak ich  prz< dsiębiorców. 
Działo się to  za panoyyania Mikołaja 
I-go. gdy dr, T. byl jeszcze s tudentem  
yyateńskiej A kadem ji lekarskie j .

Na jednym  z obrazóyy n iknących , 
w ystaw ionych  w teatrze przez wędrosy 
nego niem ca, u jrzan o  raz  m ocno, za 
reklam oyyaną postać  k ró la  J a n a  111-go. 
ale w  tak o k ropne  j s ta tu rze  i o w pros t  •> 
zbójeck im  yyy razie, że zuchyvalstyvo ta 
kie do głębi oburzy ło  licznie zebr mą 
na te yyddowisko młodzież akadem icką ,  
k ie ra  oczyyyiścię odpoyyiednio natych- 
mia.d zareagóyyala. N iem iocH ostał tak 
dolkiiyyie pobity  kijam i, że czemprą- 
dze; m n k n ą t  z Wilna.

A teraz s ięgnijm y yygtąl) od leglej­
szej p rzesz łość  Walna yv czasy niiano- 
yyjcie króla  J a n a  l i i .  odsłaniając, in 
j ią  ka r tk ę  obyczajow ą.

iMianowieie istniało w Wdinic przy 
kośc. śyy. J a n a  Braclyyo ubogich czyli 
Miłosierdzia, założone vy 1636 r.. k tó ­
rego s ta tu t  ajiroboyyany był przez k r ó ­
la Sobieskiego yv 1688 r. za jego p o b y ­
ła  v\ naszem mieście. S tow arzyszenie  
to d z ia d ó w  yyileńsk., w ed ług  usfąw-Ą 
m usia ło  m ieć  za starszego, jednego  z 
mie.izczan yvileńskich. pos iada jących  
własne doniy, zaś 4-cli członkóyy wy- 
Iderano  z pośród  dziadów kościelnych, 
iyiedy n iek iedy  m usia ły  się odbyyyać 
sciiacizki. u starszego, uchyvały zaś po 
wijmy były być w pisyw ane  do ksiąg.
W yznaczani byh  n a  idicaćli dozorcy z 
dz iadów  nad  żeb rakam i. O prócz tego 
było 4-eli dz iadów  do uewzi ji kalectyy i 
ch o ró b  dzindOwskich: M łodych i z d ro ­
wych,, o  ile nie ciicieli iść do pracy, k a ­
rano  rózgami, yyięzieniein i nayyet z 
m ias ta  yyypędzano. Gdy zaś przyw ileje  
tej .'■onfraterni ubogich, n a d a n e  przed 

>rzez k ró lów  polsk ich , wT czasie 
zam ieszek  krajoyyych zaginęły, kopję  
-eh M agistra t  yyileński roboroyyał i yyy 

&s ta ra ł  się o ich ponoyyne zalyyierdzenie 
przez J a n a  III.

Nie od rzeczy będzie tu yysponmieć 
o 2 gorsząęy-ch w ydarzen iach  zaszłych 
w W ilnie  za czaSóyy panoyyania tego 
króla , k tó re  g łośnem  -00110111 rozeszły 
się po ca ły m  k ra ju .  PierwTszem jest 
uyy ięz.ienie w yvieżv n a  z a m k u  yydleń- 
skim yy r. 1688 za apostaz ję  KazimiC^ 
rza  Łyszczyńskiego., k tórego nas tępn ie  
spa lono  w Warszayyie. O k ro in a  ta  k a ­
r a  głęboko p o ruszy ła  J a n a  Sobieskie­
go. D rugiem  jest zn a n y  w sm u tn y ch  
dzie jach  W iln a  za ta rg  h e tm a n a  W . X.
L. Kazim ierza  Sapiehy  z B iskupem  rvi- 
leńsk im  K onstan tym  Brzostoyy skini, 
sk u tk iem  cz.ego Sapieha  do tkn ię ty  zo­
sta ł  k lą tw ą  kościelną.

Nieyyątpliyyie zaróyyno yv bogatem  
a rch i  w 11 m  bazylik i yvileńskiej, jak  i yy- 
ogoło-conem w znacznej części w ćza- 
sre ubiegłej w ojny a rc h iw u m  K urji  m e 
tropolila lnej,  m u szą  się zna jd o w ać  do 
kum enty  nadayycze królów  polskich, a 
w tej liczbie i J a n a  111, lecz n ie  yviemyr 
czy sp o p u la ry zo w an y  został w y k a /  
przy-wolejów, dotyczący- kościołóyy
R /ym .-k a to l ick ich  w7 WiLnie. N a to ­
m ias t  yyiemy z ka ta logu  pokazoyyego 
zhioróyy Synodu  Ewang.-Refórmoyya- 
nego yy W ilnie  z r. 1926, że urchiyyum

rźeczonej g n u n y  vyyznamoyvej po s ia ­
da d o k u m e n t  pergaminoyyy, p isany  po 
polsku, a o p a trzo n y  wielką  pieczęcią 
w wosk 11 czeryvonym wyciśniętą , w y ­
dan y  yv W7arszay\ie. a k u ra t  yy r. o d ­
sieczy W iedeńskiej,  1683 dn. 20 lu te ­
go. Jest to po tw ierdzen ie  przyyyilcju 
d la  zboru K alw inów  yvileńskich. 
A iilogrulóyy^Jana 111, zayyartych yy j e ­
go koresjm ndeaic ji  z p a n a m i  m ożny-  
imi na kfctvf,ie i Rusi, a m e  kiedy J li- 
dóyy.stów króloyyej M arji  K az im ie ry  
n ie f r a d n o  b y ło b y  o d sz u k a ć  w d o m a c h  
po lsk ich  n a  z ie m ia c h  naszych , to s a ­
m o m o ż n a  poiw iedzieć i o p r z e ró ż ­
n y c h  n a d a n ia c h  d o k u m e n ta ln y c h  t e ­
go k ró la .

-CMo nap rzy k ład ,  yv cennych  zbio­
rach  M arjan a  h r .  B roel-P la tera  prze- 
clioyyyyyany jest łi,>t p isany  przez kró- 
loyyą „M arysieńkę" , zaś yy kolekcji p. 
A. W ysockiego, p row izo ra  yyileńskie- 
go. z n a jd u ją  się pergam iny , opa lrzone  
przyyyiisNtemi ,pitM.zęciam‘i 1 podpi- 
/sem J a n a  111

Iście obyyyatelską zasługą  p o s ia d a ­
czy podo lm yeh  pam ią tt  k, yvohoc n a u ­
ki h is torycznej potskicj i pam ięci o 
Jan ie  111. w ro k u  jego jubileuszowym , 
by łoby  liiezyylekanie z dosta rczen iem , 
naszym  insty tucjom  nankoyyy 111, odnoś 
nyeh  yviadoiności.

Obecnie w ypada  nam  znow u po- 
y\ rócić do wii. m u z e u m  T — wu Przy- 
jacićił Nauk, gdzie mianoyyicie. oprócz 
uprzednio  p o d an y ch  przez nas yvia- 
domości o |)am iątkacli.  zyviązany>cli po 
średnio  z o„sobą J a n a  Sobieskiego, a w 
tej instytucji, przechow y wanych. na  
p o ty k a m y  tam  jeszcze inne godne  uyva 
gi ob.jekty

Przed* w >t:ys‘ kiem yy.skażmy na 
rozłożony yy gablocie p rzep iękny  1110- 
clliteyynik .starofrancuski, pochodzący  
ze zn ak o m ity ch  zbiarów prof. iMichata 
P( łk i-P o iiń sk łego ,  a n a s tę p n ie  ofiar- i  
yvany yyr.il. Muzeum Nauki i Sztuki 
]>rzez A ntoniego hr. Tyszkiewicza. To 
O ffic ium  Beatae Marńte  jest z ab y t­
kiem  dayynega. zdaje  się z p ierw szej 
połoyyy X '  w7., ozdobnego p ism a na 
pergam in ie  yyykonanego. Egzemj)larz 
oprayyny w7 XVII \y yy skó rkę  eietęcą, 
ozidobiony efektoyyńiemi n i in ja tu ra m i  
oraz in ic ja łam i, za ty tu łow any  w  c z a ­
sach  późn ie jszych  „K siążka do naho- 
zeństyva“ , na leżał do n ie jak iega  de 
Gourtic (może d w o rzan in a  M arji K azi­
m iery), zao p a trzo n y  jest yv n o ta ty  t r a n  
cusk ie  i łacińskie  z końca  W  II w 
Jest  tu  m iędzy  innem i w zm ian k a  o 
clm.eie jednego  z królewiczów.

N iem ożna s'ię dość nape iścn  yyido- 
kiem tego yyylyy7orni-e p rzyozdobionego  
zaby tku  rękop iśm iennego  i p rz e p y ­
ch em  śyy ietnie zachoyvanych jego b a rw  
i złoceń.

Osohliyysza ta księga z b a d a n ą  zo­
stała, przy puszczalnie  n a jsk ru p u la tn ie j  
przez zdolnego pa leog ra fa  polskiego, 
ś. p. ks kan. Z y g m u n ta  Dunin-Kozie- 
kiego, zm arłego p rzed  20 l a t '  we L w o ­
wie.

WTeszcie yv zbioracłi w7il. T. P. N. za 
s ługu ją  n a  bliższą mvagę kolekcje  lue- 
da l je rsk ie  i n u m izm atyczne , a yvsród 
n ich  n a p o ty k a n e  okazy  z p o d o b izn a ­
mi J a n a  III  z o k o l iczn o sck w y m i n a p i ­
sami. Szkoda tylko, że w itryny  z. m ed a  
land, p rzesłon ię te  są p lanszam i sk ąd  
inąd  b a rd zo  p ięknenii,  m ianow  icie 
drzcyyorylami s łynnego a re b d e b la  ś 
p. Stanislayya N oak o w sk ieg o .  ''Należa­
łoby p o sz u k a ć  dla  n ic h  odipoyyiedniej 
łszego m ie jsca .

Diaułos.

MRPYSIEŃKA“.
P a n n a  S cu d ery ,  k tó re j  r o m a n s s .  

c z y ta n e  n a m ię tn ie  p r z e z  w szystk ie  
w y k w in tn is ie  X \  11 w. n ie  ró w n a ły  
Isię w p rz y g o d a c h  z n a d z w y c z a jn ą  
b a r j e r ą  m a łe j  F ra n c u z k i ,  p isa ła  do 
p rz y ja c ió ł :  „M am y  więc króloyyę
d \ \ r q u i e n " ,  w k ła d a  |ąc w ten t r a z e s  
c a łą  d rw in ę ,  j a k a  istale o ta c z a ła  p n ą  
cą  s ię  do d w o ru  L u d w ik a  XIV d a w n ą  
•dworkę M arji  Ludwdki GoJizagi. a 
p o te m  t j l k o  ż o n y  sz lachc ica  p o ls k ie ­
g o :  .Sobieskiego

D zie je  M a ry s ie ń k i ,  k tó r a  p rzesz ła  
d o  h is to r j i  pod  te m  p ie s^ ezo t i iw em  
smidinem. d a n e ra  jej p rzez  u b ó s tw ia ­
ją c e g o  m ęża ,  k o le jn e  losy  s / fach e ia -  
łieczk i  d ‘A rq n ien ,  to  na jdz iy v n ie js /y  
r o m a n s ,  a tak  ściśle  z w ią z a n y  z l o ­
sa m i  n a s z e g o  n a ro d o w e g o  b o h a te r a  
ta k  c ią ż ą cy  n a  jego  w ie lk ie j  postac i,  
że p isząc  o n im , t r u d n o  p o m i ja ć  tę, 
c o  ‘się s ta ła  m o to r e m  iego p o s tę p o ­
w a n ia ,  u d rę k ą  i ro z k o sz ą  życia, p ł o ­
m ie n i e m  i e k sc y tu rz e m  do do b reg o  
i złego

W szyscy  w id z im y  z w \k l e  Sobie  
sk ieg o  w  a u re o l i  zw ycięzcy  z pod  
C h o c im a ,  W ie d n ia ;  czynów7 b a rd z o  
n i e r ó w n o m ie r n y c h  p o l i tyczn ie ,  gdyż 
C h o c im  d a ł  n a m  wiele, a W iedeń  
ty lk o  p a m ią tk o w e  n a m io ty  tu reck ie .  
W  b-ohaterśkiim szum ie  sk rz y d e ł  h u ­
s a r s k ic h ,  w o k r z y k u  bojowry m  tego 
mrodzodiego w o d za  co  n a w e t  już  ja k o

ikról, sz e d ł  n a  cze le  p u łk ó w  n a  pu- 
h a ń c a ,  w tej n ie z a p rz e c z o n e j  w ie lko  
ści, z a c ie ra  się p o s ta ć  intymni a k ró l*  
J a n a ,  jego  c o d z ie n n y  c h a r a k te r .

Dziwny., 'b a r d z o  dziw ny to cz ło­
wiek, j a k b y  s k o n c e n t r o w a n e  w so ­
czew ce, w y o lb rz y m io n e  w n im  są 1% 
pow e w a d y  i za le ty  czysto  p o lsk ie .  
Szczęk o ręża  b u d z i  w n im  w n u k a  
Ż ó łk iew sk iego  i echa  Cecory , jesf ge 
n ja ln y  w7 .pom ysłach  s t ra te g ic z n y ch ,  
d o k o n u je  c u d ó w . W  40 Iw . żo łn ie rzy  
g ro m i  ann.ję  t lu s se in a  P aszy  w 1683 
r., zszedłszy z k o n ia  p ro w a d z i  sam 
‘p iech o ty  do ataiku, śp iew a  „Ttc  De- 
u m ‘ w n a m io c ie  T u rk a ,  a s łu ch a jąe  
w s p o m n ie ń  ro d z in n y c h ,  m yśleć  m u s .  
że c ien ie  w ie lk iego  d z ia d a  p o m sz c z o ­
ne isą n a  p o la c h  Cecory . P o d  W ied  

■ n iem , w ie m y  j a k ą  spe łn ił  wiSzecheu- 
ro p e js k ą  m isję .  Był w ie lk i na po lu  
chwaty .. .  by l p o ry w a ją c y  a r m ję  do 
czynów  b o h a te r s k ic h ,  n a  sa m  dźw ięk  
jego im ie n ia  „ u p a d a ło  se rc e  w po- 
h a ń c u " ,  a w d o m u . .

J a k o  k o c h a n e k -m ą ż  b y ł  g ię tką  
't rzc iną , wistążką C e lad o n a  o w i ja n ą  
ko ło  m a łe j  rączik' A strei.  T a k  b o w ie m  
w7 n iez l iczo n y ch  l is ta c h  m iło śń y c h .  
j a k ie  z a m ie n i ła  ta  p a r a  k la sy c z n y c h  
k o c h a n k ó w , t e a t r a l iz u ją c y c h  życie i 
sw-oją m iłość ,  n a z y w a ją  się w za jem  
Sob iesk i  i M ary s ień k a  T e n  lew7, k tó ­
ry  h ra l  d z ies ią tk i  ty s ięcy  p o h a ń c ó w

w jasy r ,  u ja r z m io n y  by ł  i w zię ty  w 
w ieczn ą  n iew o lę  w d z ię k a m i  m ale j ,  
c z a rn e j  p c h ły  t ranc irsk fe j ,  klórft go 
z a d rę c za ła  do w ściek łośc i,  dia' szału, 
d o p r o w a d z a ją c  do łez i p ra w ie  a p o ­
p lek s j i  liislami, w y m ó w k a m i,  k a p r y ­
sa m i ,  w ieczn ą  p rz e k o rą ,  w y m a g a n ia ­
m i ,  a po  p rz e z  to  w szy s tk o  n ie s a m o ­
w i ty m  u ro k ie m  k tó ry  się  re a l iz o w a ł  
w 14 p o ro d a c h  (p lus tro je  z Z a m o j ­
sk im ).  w s u m ie  17 dzieci, je d e n a śc ie  
t ru m ie n e k ,  sze śc io ro  żyw ych.

K iedyż o n a  zna jJyw adu  czas  po 
ś ród  tego w szys tk iego  in t ry g o w ać ,  
p o d ró ż o w a ć  i m io t  a l f  s i |  p o  c a łe j  P o l ­
sce j a k  m u c h a  w u k ro p  i aŹ) 9

W ytrzyrm a te  to byl-o slwOT/.enie. 
Już k ied y  .jechała w 1645 r. j a k o  b ę ­
ben  ł rzy le tn i  ze śwo.ją p a n ią  m a ją c ą  
'poślubić  M Tadysław a IV, w raz  z c a ­
ł y m  s z w a d ro n e m  u bog ich  i p ię k n y c h  
'sz la c h c ia n e k ,  m a ją c y c h  w „d z ik ie j"  
'P o l s c e ^ i a l e ź ć  m ęża, już wdedy o to ­
czyła ją  p lo tk a ,  m a ją c a  pociąiga.jącfj 
ta jem n iczo ść .  P o d e j r z e w a n o ,  że by ła  
Ow7ocetn je d n e j  z l iczn y ch  m iło s tek  
'M arji L udw ik i  G ńnzague . W  k a ż d y m  
irazie k o c h a n a  by ła  p rz e z  nią. p ie sz ­
cz o n a ,  w y c h o w a n a  w  a tm o s fe rz e  in- 
itryg p o l i ty c z n y c h  w p o jo tm  w nią  
k u l t  F r a n c j i  i subordya iac ję  W ersa l  
(skini dy rek ty rw om . Tego się cale ży­
c ie  trzyuna.

Wy7d a n a  za p ie rw s z ą  p a r t j ę  w 
k r a ju ,  za o r d y n a ta  Z am ojsk iego ,  r y ­
ch ło  z b r /y d z a  isobie tego  p i j a k a  „ so ­
b ie p a n a " .  T ro je  dzieci jej aimieTra,

w7ię-c jeźdz i do W a rs z a w y  l a i r e  la 
c o u r  sw ej k ró lo w e j  i p ik u zy w ać  ba 
je c z n e  perły7 i b ry la n ty  Z a m o jsk ie  ii. 
Wyiszfa zan iąż  jak o  za ledw ie  17 t a t ­
ka, jest cudioiw nie  ła d n a  śliczne, c z a r ­
ne  oczy, o d łu g ich  1 zęsach, c e r a  r ó ­
żowa-, rysy rzeźb ione ,  k ru cze  lok i  w 
ob fi iośe i ,  m a ła ,  'szczupła, la lk a  p a r y ­
ska , w y s t ro jo n a  wedle n a jn o w sz e j  
mo-dy, p e łn a  w y o b ra ź n i  ro m a n s o w e j , ,  
m in  p rec ieu ses  kaprysów.7, c ię ta  w 
m ow ie ,  d o w c ip n a ,  p rzyw ydda do t e ­
go, że  vv:szyrs tko  i wszyn&cy m u s z ą  być 
n a  jej- zaw ołan ie .  F a w o r y tk a  k ró lo  
wej, iktóra n a  jej p ięk n o śc i  b u d u je  
n ie je d n ą  k a b a łę  w pływ ów  f r a n c u ­
sk ic h  w Polsce. Ale c iężk i,  senny , glu 
pi Z a m o jsk i  s ię  dn lego nie  n ada je .  
W ięc  bez s k r u p u łó w  rzuc ić  M ary s ień ­
kę  w7 o b jęc ia  k o m u ś ,  k to  p o t r a f i  w 
myśl woli k ró lo w e j  popiCzeć k an d y -  
•dalta 11 s l  t ron  F ra n c u z a .*  (K o n d e u s /a  
p rz e c iw  a u s t r i a c k ie m u  L o la ry ń czy  
kow i) .  A tu w łaknie  iplotki d w o rsk ie  
m ów ią .. .  Dzielny7 Sob iesk i jest tak  
p ięk n y ,  ta k ie  m a p o w o d z e n ie  u d am , 
je d n a k  nie żeni się, n ie  zakochu je . . .  
bo... M ary s ień k a ,  ta m ała  f ik a  rzuc iła  
n a  tego o lb rz y m a  u ro k ,  k tó ry  m ia ł  
trwuić ca le  jego życie. Uległ jej od- 
r a /1 1  i raz  na zaw7|sze o d  te j  chwali 
rob iła  z nimi o n a ^ . i  j e j  f r a n c u s c y  
zw derzchnicy, (jedyni k tó ry c h  u z n a ­
w ała) ,  co chcieli.  Aż do g ra n ic  z d r a ­
dy, w a s lo su n k u  do k ró la  W iśn io w icc -  
k iego , k tó reg o  dla n ie p o z n a k i  M a ry ­
s ie ń k a  k o k ie tu je ,  nazyw7a jąc  go sta le  
„ m a łp ą "  i p r z e k o n a n a ,  że Mticliiawel

jest  d z ieck iem  w in lry d ze  iio l i tcczne j  
w p o ró w n a n iu  z nią!

Od ch w il i  za jęc ia  n iep o d z ie ln eg o  
m ie jsca  w s e rc u  Sobieskiego, k tó reg o  
skuw a  ś lu b am i w kośc ie le  h u p u c y -  
n ó w  w W a r  so i  wie je-szcze p rzed  
śm ie rc ią  Z am o jsk ieg o ,  ale p rz y s ię g a ­
ją c  żyć w za jem  w 'cjnocie, o d  w yjśc ia  
i / a  m ego  zam ąż  do k o ro n a c j i ,  i po , 
t-em kąlpie się w in try g a c h ,  la rgach , 
i w y zy sk iw a n iu  r z ą d u  fnincifdkiegć) 
•dla s ieb ie  i .swojej rodziny M arzenie  
jej lo... la b n re l ,  n a  assamiliktch k ró la  
słońca w7 Luwirzc czy W ersa lu .  Ale 
L u d w ik  X J \  o ile c h ę tn ie  używ ał 
„ m a łe j  S o b iesk ie j"  do p rz e k u p y ’wa- 
nk i  op in j i  po lsk ie j  n a  rzecz Koncieu 
sza  i a l ia n su ,  o ty Ir w ielce  sobie l e k ­
cew aży ł  p re te n s je  sz la c h c ia n ec z k i  do 
ro li  d a m y  d w o ru ,  n io m a jąceg o  sobie 
ró w n eg o  w  E u ro p ie ,  ł p o d ró że  Ma 
d a n ie  S o b ieska  do P a ry ż a  były  s ta lą  
d e k o n f i tu rą .

Zyvycięs1yvo choc.imskie i j e d n o ­
cześn ie  śm ie rć  k r ó l a  M ichała ,  k ład z ie  
Koniec ty m  b rz y d k im ,  b ru d n y  111 -spira- 
wojn, k tó re  p rz e z  ręcg żo n y  rzucti ją 
c ie ń  n a  z acn ą  i r acze j  d o b ro d u s z n ą  
p o s ta ć  Sobiesk iego , k tó ra  n a  po lu  bi- 
tyy7y prz .eobraża się w rnieuslraszone- 
go ry ce rza .  O p in ja  n a ro d u ,  ele.kiorzy 
na  Woli. yvidzą yv Ralyyatorze R e p u ­
b lik i  i pogrom cy  poliańislwa męża 
o p a t rz n o śc io w e g o .  Z os ta je  k ró le m .

M ary s ień k ę  k o r o n u ją  r a z e m  z m ę ­
żem w katedr 'ze  na  W ą w ó k i  w K r a ­
kow ie . T e ra ż  o n a ,  k tó re j  oflmayvia- 
no  yy P a r \ 7żu labinretu, będzie, p isa ła

do k ró la  Ludyyika: 111011 freref.. .  Zda 
je  iśię, że ize w szystk iego , to  ją  n a j ­
b a rd z ie j  uszczęśliw iło . J a k iś  je d n a k  
d u c h  b o h a te r s tw a  y\ n i ą  w s tępu je ,  
porywy a i ją niezyy y k ła  b raw  Lira bo- 
joy\a m ęża, tak iego  yy d o m u  p an to f la ,  
że n a w t t  t r a n c u s k ie m u  wychoyyaniu 
dzieci n ie  um ia ł  p rzeszkodz ić .

P r o s t o  0 d k o ro n a c j i  irusza Soliie- 
ski pod  Źm raw no, do Lyv«yva i p o ­
śród  sp rayy ian ia  szyków  w o je n n y c h  
jiisze do u m i ło w a n e j  M arys i:  „ l .e c ą  
c ln n u r y ... j a k ż e b y m  chc ia ł ,  z a m ie ­
n io n y  y\ k ro p ię  rosy7, p rze lec ieć  p r z e ­
s t rzeń  i upaść  na tywe nóżki.. .  lub isz  
•Spać e ro  w7 a e po deisizczu". A to bóst- 
yyo m a  37 lat, liczłie  po łog i  za sobą 
i ospę  n a t u r a l n ą ,  k loca  n a d w y rę ż y ła  
s ły n n e  yvd/.ięki. M im o to G eladon cc- 
d iy ivus T en  b o h a te r ,  ty jący już, t r a ­
c ą c y  zd r tny je  w pijaty7kach. (k tó re  
11111 M a ry s ie ń k a  s ta le  yyymawia), i yv 
o b o zach ,  yy truidach w o jim nych ,  ten 
człowie-k p ie rw szy7 w Polsce, u fność  
ca łego  n a r o d u ,  p o g ro m c a  T u rc z y n a ,  
pisze tk l iw e  lis ty  do syyej A slrei,  d a  
sw e j  „jedymej P a n ie n k i .  k tó ra  n i  
wrtt>sku by m ię  do s ieb ie  p rzy c iąg n ąć  
mlogła", i p ros i  o  b ra n s o le tę  z tych 
yyfolsów, u p lec io n ą  m ałą  r ą c z k ą  i c z u ­
li się j a k  p a s te r z  z po rce lany

Ale i M a ry s ie ń k a ,  m a  o d ru c h  k r ó ­
lew sk i;  p.r’zyibywa do ob lężo n eg o  
L w o w a , m im o  że jest,  j a k  zwykle , 
w ciąży7, ca łv  d z ień  s z tu r m u  klęczy7 
yy kościele , podczirs gdy Geladon- 
Sobieski o d n o s i  znóyy w^pa 11 iałe zyyy- 
c ię s tw o , isk ladając .swe la u r y  u jej
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Stroje, klejnot*), 
bogaci na

bledną

wobec św.eżej ce ry  
i pięknego c ia ła

Artyści i poeci współzawodniczyli t sobą za w ś ia  

w opiewaniu zalet, któremi los obdarza kobiety. 

Darem  takim jest w pierwszym rzęozie świeża, 

młodzieńcza cera którę osiąga  się tylko i zacho­

wuje. przez regularne używanie mydła Palmolive,

D o  wyrobu mydła PaImolive służę słynne olejki' 

ow oców  oliwnych, palm i orzechów kokosowych. 

Obfita jeqo piana usuwa agodn ie wszelkie n ie­

czystości i ożywia oD ieg krwi, nadajęc twarzy 

aksamitnę miękkość i giętkość m łodości.

N ie ch  Pani używa m ydła Palmolive nietylko d o  

twarzy, lecz także do  pielęgnowania całey o ciała, 

a  zdziwi się Pani, jak p rędka  skóra Jej słanie  

Się delikama i aksamitna. c

— I 'H'1 > 111 1  ■

Niezwykła obława na rynku drzewnym.
Panika wśród straganiarzy

W czoraj rano na rynek D rzew ny przj nl 
Za w alnej zajw liaU  dwa samutflMwty z oflzia 
łem  policji m undurow ej. Policjanci o toczyli 
rynek i poczęli rew kiow ar w szystkie straga  
ny. Przygodni św iadkow ie m yśleli, iż p o lic ­
ja  tropi jakichś przestępców , później jednak  
ok aza ło  się, że chodzi lu o  usunięcie brudów  
i rozsadnikuw  zarazy z rynku.

W ładze sanitarne zw róciły  ostatn io uwa 
gę na w ysoce n icsanitarny stan ttynJcu Drze  
wnego. W łaścic iele  siraganów  handlarze ko 
szyk ow i i i. d. zaśm iecali targow isko i w spec  
jainycb skrzyniach przyniesionych mi ry. 
nok. przccliow yw ali rozm aite odpadki co. 
zan ieczyszcza ło  pow ietrze i tw orzyło o g n i­
sk o  rozm aitych m ikrobów,

W sz.elkie przedsiębrane prz.ez w ładze ca. 
nitarne środki, zaw odziły  i nir daw ały wy 
ników .

Zw rócono się  o  pom oc do policji, lecz i 
policja  przez d łuższy czas darem nie w alczy  
ta z takim  stanem  rzeczy

Strzały na Łostówce.
21-letn i robotnik Jan Z ienkiew icz (ul. 

Chełm ska 66) spotkaw szy na u licy  przyju  
cie lą , w stąpił w raz z nim  d o  knajpy, parzeni 
oba- udali s ię  na ł.osiów kę, gdzie Z ienkie- 
wie-z m iat spotkać się  ze znajom ą. IVa ł.v_ 
sió w ce  pom iędzy obu przyjaciółm i w ynikła  
sprzeczka.

W pew n ej chw ili tow arzysz Z ienkiew icza  
zupełnie nieoczek iw anie w ydobył z k ieszen i

Worek zdradził złodziei.
Aresztowanie włamywaczy na W. Pohulance.

Onegdaj w ieczorem  dokonano w łam ania  
do sk lepu win i wódek oraz tytoniu  przy ul 
W  P ohulan ką 9. Z łodzieje po rozbiciu kłód  
k i, przedostali się  do sk lepu i skradli stam tąd  
rozm aite towary na ogólną sum ę 250 zł

Tegoż w ieczoru w vw iudow ea policji śled 
czej, przechodząc w spom nianą ulicą, zauwa 
żyt w pobliżu gm achu W ielk iego Teatru. ?-cl> 
o sob n ików  z w orkam i na plecach. I\a. -widok 
przypatrującego się  im w yw iadow cy, osob..

Duży pożar zaścianka.
V\ zaścianku Janów ka gm. -żyknwskiej w 

noce z 21 na 22 b. m. wybuchł pożar w  za 
pudow aniaeb Andrzeja K iersew icza. Ogień  
przerzucił s ię  na sąsiedn ie  zabudów ania i po 
pew n ej chw ili płom ienie ob jęły  niem al cały  
zaścianek . .Spaliły się  zabudowania gospodar

Sezon teatralny.

W czoraj postaw iono w radykalny sposób  
usunąć w szystk ie brudy z rynku.

Przybyła, na sam ochodach policja  gran  
łow nie badała każdy stragan, każdy kosz i 
wszystko, co  n ie  było utrzym yw ane w stan ie  
sanitarnym , ładow ała na sam ochody W śród  
straganiarzy pow stała zrozum iała panika. 
K obiety podniosły krzyk i usiłowały naw el 
staw ić opór policji Kilka osób zatrzym ano  
chw ilow o i odprow adzono do kom isarjalu, 
po sp isan iu  protokółów- zostały  on e  zw o l­
nione.

P o  kilku godzinnej akcji „skonfiskow a­
n e -  brudy w yw ieziono do sk ładów  przy u li­
cy A rchanielskiej, gdzie w poniedziałek  za. 
jęte objek iy  w ydane zostaną prawym  wlaś 
eicielom , poil tym jednak warunkiem , iż 
w ięcej nie będzie ich na rynku.

E nergiczna akcja policji w obronie h ig . 
jcny i czystości położonego w centrum  mia 

j.sla rynku, zasługuje na słow a uznania.

rew-olwcr i oddał dwa strzały w kierunku Z 
raniąc go w- udo. Po strzałach zbiegi 
p o zo  taw iw szy sw oją ofiarę na m iejscu w y 
padku

Z aw ezw ane pogotow ie ratunkowe, po udzie  
leniu rannem u pierw szej pom ocy przew iózł ) 
go do szpita la  Św. Jakuba.

Z aw iadom iona o  wypadku policja poszli 
kuje spraw cy poranienia Z ienkiew icza.

niey ci porzucili worki i zaczęli uciekać. Y> 
wyniku pościgu w yw iadow ca zdołał obu licie  
kujących zatrzym ać.

Okazali s ię  n im i znani zaw odow i włamy­
wacze: G ryszk iew icz i Saniosionek. W wor 
kaeli przez nich jm rzueonyeii zualeziouo l<> 
wary w ykradzione ze w spom nianego sklepu. 
D ecyzją  w ładz sąd ow o - śledczych osadzono  
złodziei w- w ięzien iu  lukskiem

sk ie  w raz z żyw ym  i m artwym  inw entarzem  
14 gospodarzy-. Podczas gaszenia ognia. 4 o so ­
by odniosły poparzenia, 45 letn ia Anastazja  
Żukowska, ratuiąc dw oje dzieci, tak siln ie  
uległa poparzeniu twarzy, iż postradała  
w zrok.

Z z a c i e k a w i e n i e m  o c z e k u ją  W i l ­
n i a n i e  w m d o m  ości o m a j ą c y c h  się 
rozpo cząć  'p r zeds ta w ie ni ach  n a  P o h u ­
lance.  T e a t r a l n e  s j t raw zawsze  into- 
ręisowały nasze  aniai-sto, k ló re  choc ia ż  
nie  zawis ze mogło  hub um ia ło  po  p in- . 
ra ć  w do s ta te c z n e j  m ie rze  wysi łki  a r ­
tys tyczne  rez .mai ly ih  dy rekcyj .  ną lo-  
m ia s i  zawsze  z z a p a łe m  śledzi ło za m  
c h o m  t e a t r a ln y m .

Otóż u p rz e jm o ś c i  ]) dyr .  Szpakie- 
wieza  za-wdzię-czamy, że n io ż e lm  u- 
cłiylić rąbka . ,  k u r t y n y ,  i podz ie l ić  się 
z czy t e ln ik am i  na s^ e m i  yy ia domo śc ia  
uni o rcjper luarzc b ieżącego  sezonu.

Z aczn i jm y  od  s p ra w  ogó ln ie jszy ch  
a nnanoyy-jyi.ie: że d z ia łać  będz ie  jak 
i zeszłego r o k u  T e a t r  Objazdowy,, z a ­
s i la jący  głód w ra ż e ń  a r ty s ty c z n y c h  
nasze j  iprowincji,  ja k  wiemy p rzed s ta  
yyienia ta k ie  c ieszy ły  się zaw.w.e y\iet 
kieiu  po w o d zen iem .

Szkoła  d r in n a ty c z n u  yycłn dzi yv 
cimgi rok  sw ego  is tn ien ia ,  12 a b s o l ­
w e n ta m i  1 go k u rsu ,  d e k o r a to r e m  p o ­
z o s ta je  p. M a k o jn ik ,  a  p a rę  szltik m a ­
ją  d e k o ro w a ć  BP. P la s ty c y  wileńscy, 
z a jm u ją c ą  n o w o śc ią  będz ie  k o n k u r s  
d e k o ra c y jn y ,  który- p. dyr. .S z pa k ie ­
sy icz z a m ia rza  wgłosie tej zimy'. t>o- 
ra d c ą  l i t e r a c k im  m a  Być p. Ł opalew - 
ski, obyż by ł  ł a g o d n y m  sędzią  a r c y ­
dzieł sw y ch  ko legów  \y ileńsk icti!

W  zespole pracoyyuć będ ą :  pp . K 
ronkiełwiczóyyna, S zy m ań sk i  i l’>oner­
ki n a  w y s tęp ach  gośc innych . N a  sta  
łe z a a n g a ż o w a n i  p-tyvo „Szpak i ew ic /n  
wie, pp. J a s iń sk a ,  Neńbcdl, Bielecki, 
P a w ło w sk i ,  M a r ty k a ,  Gryf-OIszews- 
ka, W oskowiski z Po lsk iego  T e a t ru  }> 
Skrzy d łow ska ,  S u c h e c k a  z Łodzi, Nin 
ka W il iń sk a ,  W ę g rz y n  Sii-rska, Ma- 
d a liń sk i ,  K ersen  C ybu lsk i,  o s ta tn io  
s ław a f i lm o w a , k tó ry  clice s p ró b o w a ć  
szczęścia  w tea trze ,  p;p. G liń sk i  i De- 
ju n o w ic z  z o s ta ją  na sta łe , j a k  ró w ­
nież zaw sze ulubicuiiuc W i ln ia n  p. 
W ołłe jk o .  J a k ażŁ szk o d a  że ]). \Vyr- 
y\ k:z-\Y ichrow sk i nie z n a jd u je  się w 
tym  zespole, ty lk o  .znóyy będzie  rolni 
m a to łk ó w  yy o p e re tc e !  Szkoda tak  
yv-ielkieigo i isiiblelnugó ta len tu  li i ie 
hocki-k locki.

R e j ie r tu a r  p rz e d s ta w ia  się za jmu 
jąco, ba rw n y  jes t  i roz in a i ty ,  uwzgię  
d n ia  n o w o śc i  i Sięga d o  dayynego. dla 
p rz y p o m n ie n ia  publicznośc i  w czem  
g u s to w a li  n a s i  ojaowie. W f pi e r  wsze 
p rz e d s ta w ie n ie  w d n iu  60 yy-rześma, 
pó jdz ie  M as! S z an iaw sk ieg o ,  który 
będzie  leż za liczony  do  szk o ln eg o  r e ­
p e r tu a r u .  D alej ujrzymy- T r y u m f  Me­
dycyny , cz. Dr. KnńCk, św ie tn ą  s a ty ­
rę  n a  dok to rów  p a ra d o k s a ln ą  s / tu k ę  
R o m ain -R o llan d ,  gryyyaiią \> P a ry ż u  
w te a t rz e  P itoeff  o w ych  ro sy jsk ic h  ak  
to ró w , k tó rz y  sobie  zdobyli  t a m  og 
ro in i ie  p o w odzen ie .  P o le m  pó jdzie  
F r e u le in  D o k to r ,  sen sac ja  sezonu , hi 
st-orja k o b ie ty  s zp ieg a ,  ze S k r z y d le ­
w ską . Dla m ło d sz y c h  k las  p rz e d  Syyię 
t a m i  będzie  R o b in so n  C ruzoe  i S te fek  
D eyala . Z im ą  u jrzym y Dziady , yy 1 1 0- 
yyc-j in scen izac j i  Schillera , k tó ry  przy 
jodzie .->am to wysl.awić, (imiejmj n a ­
dzieję  że s k o rz y s ta ją  z p o b y tu  lak  
s łynnego  zn aw cy  i reży se ra  SroBj L i­
te ra c k ie ) .  S z tu k i’ i , .św ia tow e": P ie ­
n iądz  n ie  jest w szy s lk iem  —  Peke ty ,  
K ob ie ta  k tó ra  k u p i ła  sobie. męża-, zaś 
B arko liba ,  ż y d o w sk a  sz tu k a  Passe ra .  
z czasóyy rzy m sk ich .  Szczury  w ę d r o ­
w ne  S^meiszeyy-śkiego, Jo sz e k a l  i Sa- 
yyinkoyy Z ingera ,  yyfproyyadzą n as  w 
lilea-ałurę d r a m a l j c z n ą  żydoyy"ską. 
Magia Glieistertona N<)yva u m o w a  m a i  
żeń sk a  S haw a , Gołębie serce Gals- 
yyortliy prżeim-szą n as  w s p o łe c z e ń s t ­
w o ang ie lsk ie .  F i rm a ,  kom eclja  He-

Żcgadloyyi-m a ra ,  G ra yy z ie lone  
cza, B iałe  .szaleństwo —  M ors tina ,  F- 
g.ipska P szen ica  —  J a s n o rz e w s U e j -  
Payylikoyyskie.j z K ossaków , dadzą  
n a m  p o lską  tw órczość ,  za.ś B iu ro  po 
ezloyye R a b in d r a n a th  T a g o rc  i Fera- 
koja-, p rzen io są  w d a lek i  Orie-nl In- 
d j i  i Japu ii j i .  P. Koronkieyyiczóyyna 
zachyy vci n a s  z n o w u  yy II części Mar 
jusza , ja k o  F a iu iy ,  d a le j  idą, Biały 
M nich  M orkena , L u c ja n a  Blaga 
Mistrz M onole, i^lirodiiia i K ara  D o ­
s to jew sk iego ,  Zmarlyyycliyyslanie Tol 
s ło ja ,  S trach  Atinogeiioyy-a, sow ieck ie  
go a u to ra ,  m a ją c e g o  o g ro m n e  poyyo- 
dzen ie  yy Rosji, Ib se n a  B re te n d e n c i  
do T ro n u ,  H a m le i  S h a e k sp e a ra ,  I ior- 
d ja n  i Gliani. yyspaniała p rz e ró b k a  
ciekaw ej" powie&ci K ruczkow sk iego , 
yyy-slayyiającej dzie je  31 ro k u  yv isyvo- 
im śyy-ietle, reyyela-cyjna s z tu k a  J e r z e ­
go B ra u n a  R ew oluc ja ,  w reszcie  niez 
yyy-kie d z ie łG in ży n ie ra  z Zag łęb ia  Bo 
rys iaw sk ieg o ,  p. Ylackenijfie, Ig raszk i  
M uzyczne, k tó ry c h  ujrzeonia n a  scenie  
a u to r  nie doczeka ł ,  gdyż w dz ień  pre  
m je ry  ro z jech a ł  g o 's a m o c h ó d .

Je s t  p ro je k t  yyyistayyienia sz tuk  li- 
teyyskich i łoteyyiskicli do k tó ry c h  z a ­
chęc i  obecność  jed n eg o  z n a j l e p ­
szych  reży se ró w  p. C zengerego. twój1 
cy  po lsk iego  te a t ru  yy Rydze.

Oto m n ie j  w ięcej yvszystko, z a n o ­
to w a n e  n a  p ręd ce ,  c zegośm y  się do- 
yy-ie/dzieli o o c z e k u ją c y c h  nas  roz-ko- 
ls z a e h  a r l y s t y cz n y-c li .

U jrz y m y  noyve sz tu k i  i n o w e  ta 
le n ly . a rozm-aitość r e p e r tu a r u  yvró- 
ży nam . że c h y b a  k a ż d y  zna jd z ie  cz i-  
go p ragn ie ,  pod yyzględem yvrażeii.

Hro.

D-r A4olU Hlrschbwg.

Polski Grakchus
C Y K L  A R T Y K U Ł Ó W

O T A D E U S Z U  H O Ł Ó W C E
*

U kaza ła  się odbitka k s ią żk o ­
w a  i est cło nabycia  w e  w sz y s t ­

kich księgarniach.

Dr. Krzemiańskl
Choroby w ew nętrzne, sp ec . żołądka i jelit 

pi-zyjmuje od 12—2 i 4 —6
W lino, K w ia to w a  7 , te ł .  14-25

D-r D. ZEU-OWitZ
c h o r : skórne, w en eryczn e , m o czo p łc io w e

P O W R Ó C I Ł
ul. M ICKIEW ICZA 24, m. 4.

Dr. med. M. BURAK
p o w r ó c i ł  

choroby w ew nętrzne, spec.: choroby serca  
i przem iany m aterji (cukrzyca  i in.). 

Elektrokardiograf 
Przyjm. od 4 — 6. Z ow alna  16, te l. 5-64
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P O L E C A J Ą :

A. i M. Kwaśniewskich 
p o c z t a  Sobolew
w oj. L u b elsk ie , te l.
18 P. K, O. 9979,
W arszaw a, AL J e ­
rozolim skie Nr. 24, 

te le fo n  425-33,

C enniki na sezon  

jesien ny  na żądanie  

g r a t i s  i franko 

C eny z n a c z n i e

tdóp. "Niebawem j e d n a k  znóyy zad a je  
-mu cios. p o d  Ż u ra w n e m ,  gdy o lnczo 
n y  w ysila  um y sł  b y  w yjść  z m a tn i ,  
.gdy .siada n a  k o ń  d la  p rzeb ic ia  się 
p rzez  Taiaróyy, o t r z y m u je  lisi od 
p rz e k lę te j  k a p ry śn ic y ,  JUóra m u  oś­
w iad cza ,  żą, „d z ięk i  Bogu p o t r a f i ł a  
•uż aoproyyadzić  sw e  serce  do tego, 
tże z a p o m n ia ła  o  n m, w y d a r ta  m iłość  
•z pam ięc i .  Adieu, m oże  n a  zawisze"1 
'Król, k tó rj-  ryy al  się do  b o ju  by m ódz 
•yyysłać je d e n  ze sw ych  l is tów  miloś 
łnych. o  m ało  n ie  p r z e p ła c i ł  Jego lii 
le c iku  apoplekisją...  a le  to by-ły ly lko  
t a k i e  lu b e  p r z e k o m a r z a n ia  się. Kr£-' 
c i ła  n im  do k o ń c a  życia jak wrzecin- 
m em . p ła k a ł  z ż a lu  n a d  je j  -chorobą 
iw isejmie, p a r ł  się k o n n o  prze ; r z e k ę  
k id ą c ą  k rą ,  by yycześniej do.Stae się 
s,do lubego  c ia łe c zk a " ,  o b sy p y w a ł  ją  
J d e jn o ta m i ,  nrebloyyał re /y-dencje  w 
iMTilanoyyie, Jayyoroyyie i gdzie  -chci t- 
Ja. J e j  gust, sy m p a t je ,  chęci, kajiry-sy, 
były- da  n ie g o  n a ; wyższem  p ra w e m . 
J e ś l i  go n ie  doproyyadz iła  do osta- 
łecz i ie j  s p rz e d a  jn o śc i  i u ległości 
;w zględem  F ra n c j i ,  to ty lk o  d latego, 
Żi m ia ła  j e d n a k  je d n ą  ry w a lk ę .  yvoj- 
arę, k tó r ą  ten  d z iw n y  człoyyiek ko 
c h a ł ,  yy k tó re j  się o czy szcza ł  z pod 
j e j  wpłyyyu, k tó ra  m u dayyala po tęgę  
i chyyalę z j a k ie j  zupe łn ie  m u s ia ł  :re 
-zygnować yy p ro m ie n iu  p ło n ą c y c h  
o czu  m a łe j  d ‘A rqu ien .

b d  c z a su  ja/k jes t  króloyyą. t ro ch ę  
ł a s k a w s z a  d la  syy-ogo nieyyolnika 
yydzioczna za t r o n  i k o ro n ę ,  al*e y- 
(każdyin liście, p rz y  k a ż d e j  sposob

ilości, gderze  bez m iło s ie rdz ia .  P r z y ­
ch o d z i  w sp a n ia łe  i tak  ja ło w e  dla  nfcS 
jm lifyczn ie  zwycięstiyy-o (pod W ied ­
li i (nn Sobieski, genjatnyini a ta k ie m  
z góry  K ah len b e rg u  p o g ro m i ł  olbrzy 
niią  a rm ję  K a ra  Aliis.ta.fy. S am  j m -  - 
yy adził  pu łk i .  Z rzuć 1 z b ro ję  bo  tusza  
.już go dus i ła .  W  żupaniar, bez tchu, 
z z ia ja n y  p o  14 g o d z in a c h  yy-alki, zna 
laz ł  fsię \y n a m io c ie  yyielkiego yye/y- 
ra ,  w  n a m io ta c h  K ara -M u sla fy ,’ 
yyśród b a je c z n eg o  zbył ku  m u z u łm a ń ­
skiego. Cóż czyni?  -Siada na zdobv 
ty m  isiztandarzi i p iśze n a  bęlinie do 
Maryis-icńki lii-fy list -od yyyjazda; a 
w v ilję b a ta l j i ,  d-o 3-ej r a n o  kończył 
do 11 i ej róyy-nie czu łą  ep is to łę .  Posy ła  
Jej s t r z e m ię  yyezyra. a jiajiicżowi. 
.'(kłóry- m u  odmóyyił szabli p rzed  jjo- 
trzehii), clioirągieyy p ro ro k a . . .

)
T o  polt chyyały, j a k  zw ykło  >si-y 

'nazyw ać  yyiedońskio zyyyoięstw-o, nb 
f i lu je  w . szcztygóh u p a k a r z a j ą e e  dla 
•na-s. T rak tuw a-no  Sob iesk iego  jak le-- 
Igo m u rz y n a ,  co lo z n ih i l  sw oje  i 
h iec l ib y  już szedł. Odmayy-i ino  m u  
pom ocy yy ra toyyan iu  ra n n y c h ,  fu ra  
żti <11 a k o nn icy ,  cesarz  su ch y m  fisiem  
d z ię k u je ,  yy o-d/pnwied/i n a  zayy-iadO- 
ln ien ie . że p o l s k i  k ró l  go wyratował

A tm osfe ra  zak w a sz a  się jeszcze 
w ięce j  pr.ze-z l is ty  M arysieńki,  k tó ra  
•dokucza m ężow i ile wlezie. A to czy  
doj.-ilnoyy-ai klejifblóyy żdoby-cznych, 
b o  k ażd y  s ię  obłow i, ly lk o  oni, So- 
ibiescy- n ic  n ie  d o s lan ą ,  a to n a  Leo 
p ń łd a  wiściekła. że Fm n i  a nikli, (syna

ip i e r  yv o no d n ejg o) n ie  poyyital. a to. że 
j a k  będz ie  r?ię lam  zatr/y--mywał, to 
(yy Polsce nairofoi soibie n ie c h ę tn y c h ,  
ją to, żeby- so b ie  pit sz-czoity m dżeń- 
s-kie w ypersyyadow ał, bo je j  zdroyyie 
.szyyaiiknje.

1 yyśród uianszt>yv, k o m p l ik a c j i  
ruchóiw yyojskoyyycli, p rzy k ro śc i  n i e ­
m ieck ich , m u s i  n ieszczęśn ik  odpisy- 
w ać  fol ja ty  tej jędzy i su b m  iłow ać  
się „ijlbóstyyianemii c ia lec ..ku .. .“

O ,nędzo  bo h a te ra ! . . .
D alsze jed n ak  po ży c i .1 Sob iesk ich  

po  p o t rz e b ie  yyiedeński-ej s l a j e  się 
sp o k o jn ie jsze ,  użyyyają wygód w rfi-r 
zydencja-cb i ży ją  yy chyyale -zwy - 
cięs/iw. k ló re  P o lsce  da ty  b a rd z o  m a  
lo po li tyczn ie .  Wes-ola a n a r c h ja  roz 
unista się iv k r a ju  ja k  b u jn e  chwas-iy, 
i d w ó r  oczyw iśc ie  n ie  m a  ż a d n e j  p o ­
wagi, by  isię je j  p rz e ć h v s la \v i t .

P o  śniiErci kr&la poyy.stają g o rs z ą ­
ce yy-alki p o m ięd zy  M a ry s ie ń k ą  i s y ­
n a m i ;  zyyla-szcza u k o c h a n y m  F a n fu -  
neim, J  .kube-ni. Króloyy-a t r z y m a  tru  
,pa yy Uhlanoyyie,- gdzie z m a r ł  J a n  IIF, 
a J a k u b e k  zapo'yy-iada M a r n a n a f e  je j  
na  próig Z a m k u  n ie  yypmci. T o  o na  
n ie  -da k o ro n y !  Niech (sńbie Sobieski 
Jeży bez n ie j  n a  k a ta f a lk u !  M atczyń-  
ski, to w a rz y sz  w o jen n y  k ró la ,  s łysząc 
ło, iskoczył do zb ro i  na  śc ian u ie ,  ze- 
ryval lielm i yy-łożyl go na  sk ro n ie  
'syy-ego w-odza...

Cała  ro d z ik a ,  s z p c ln c  i slaboyyity 
F a n f a n .  i p ięk n i ,  w sp a n ia le  iro,zroś 
n ię c i  j a k  o jciec, K o n s ta n ty n  i Alek

san d e r ,  ,cork-i; ( jedna , żo n a  e le k to ra  
Ba\y a rśk ieg o ,  d ru g a ,  d iu szesa  Baulli- 
oii, inne  p o u m ie r a ły  pa im a m  o , w szy ­
s tk o  yyy-emigrować m u s ia ło ,  p rz e d  
d y n a s t j ą  s a sk ą .  Nic nic p o m og ły  
w s p o m n ie n ia  chyyały k ró la  J a n a ,  n i  
k tó re  l iczy ła  ca ła  f a m il ja .

M a ry s ie ń k a  żyła jeszcze d ługo  w 
■Rzy-mie, róyynie bez sen su ,  b e z ła d n ie  i 
glujiio , j a k  w Polscej s \  i urwie nj e -- 
icliluljfnic zm arli . . .  Żyła  ta  k (rozrzu t­
n ie .  że m i m o ła sk  p a p ie sk ic h  i do ta  
ey j  włtesnycli; zuboża ła ,  żeb rze  ła sk i  
k ró la  F r tu icu sk in g o  i p rz y b y w a  do 
ro d z in n e j  F r a n c j i ,  by w zan ik u  Blois; 
j e d n e j  z kl ólewski-cli r e z y d e n c y j  m n 
rzeć yy 1716 r.j po leyvatyyvie, na 
.'-rześle ..,dziurayvem‘‘, j a k  nazyvan-o 
te sp rz ę ty  yve F ra n c j i ,  n a p o m n ia n a ,  
„ ż a d n a " ,  j>o na jdz iyyn ie jszem  pano-  
yya-niu, n ie  n ad  n a ro d e m ,  g. k tó ry m  
się n ie  zżyła i n a d  k tó ry m  w ogóle 
•elekci (panow ać  n ie  m ogli,  a le  n a d  
s e r c e m  i u m y s łe m  w ie lk iego  yy-odza, 
a łslabego c z ło w iek a ,  w o jo w n ik a ,  k tó ­
rego szczęście wojenne- i osob is te  mę- 
'.styyp uczyn iło ' p ierw-s/ym ry c e rz em  
ch rześc ijańs tyya , a k tó r ję  b y ł  ]yvem 
u p la ta n y m  \y p a ję c z ą  s ia tk ę .  T a k  li- 

''tzne.,-poło-mstwo- J a n a  III  już  w d ru-  
g iem  p o k o le n iu  wyga-slu' zu p e ł­
nie. Z 5-ckt c ó re k  J a k u b a  w sz y s tk ie  
prayy-ie z m a r ły  w niemoyy-lęctwie. J e ­
dy n ie  T e re sa  elektoir-oyya bayyarska 
dala  życie  5-gu o d ro ś lo m  ro d u  W it-  
'e lsb ach ó w . O lśn ie w a ją c a  c h w a ła  bez 
.jutra!

Hel. Roanw'.

MTjaląda ,<aid(L 
lableifUiJŁgal

N aze w n ątrz  w ięc  o d ró ż n ia  się 
ta b le tk a  T ogal ty lk o  yvytłoczo- 
ny m  zn ak iem  o c h ro n n y m , pod  
w zg lęd em  n a to m ia s t sk ład u  
ch em iczn eg o  i d z ia łan ia  le c z n i­
czeg o  przeyy-yższają zn acz n ie  
ta b le tk i T ogal in n e  p re p a ra ty . 
P rz e sz ło  6000 lek arzy , w  tej 
liczb ie  w ie lu  w y b itn y c h  p ro fe ­
so ró w  p o tw ie rd z iło  z uzn an iem  
sk u te c z n o ść  d z ia łan ia  T ogalu . 

la b le tk i  1 ogal d z ia ła ją  sz y b k o  p rz y  b ó lach  reu m aty - 
c z n y c h , pod ag rze , d o lach  n e rw o w y c h  i g ło w y , g ry p ir  
I p rz e z ię b ie n iu . T ab le tk i T ogal są  do  n a b y c ia  w e 
w sz y s tk ic h  a p te k a c h  w  opak o y ran iu  po  14 42 tab l,

WyroK skazujący.
22 b. ni. o d b y ła  się w Sądzie  Oki 

g o w y m  w W iln ie  r o z p r a w a  z o s k a r  
żen ią  p r y w a tn e g o  ks. W ę tk ie w ic z a .  
by logo d z ie k a n a  now o g ró d zk ieg o ,  
prizeeiw r e d a k o to ro w  i o d p o w ie d z ia l ­
n e m u  ,.k u r  je ra  V\ i lensk iego" p. W. 
Kirszkisowi.

Red. k i .szkb  zos ta ł  poc iągn ię ty  
do oclipots ied z ia ln o śc i  za um ieszcze ­
n ie  w 'dn iu  22 l ipca  1932 r. a r ty k u Ł t  
p. , .0  ks. M ęck iew iczu  i jego  s to ­
s u n k u  do p a r a l j a n  -słów p a rę " ,  w k tó  
r y m  ło  a r ty k u le  by ło  p o s ta w io n y c h  
szereg  z a rz u tó w  co do n iew łaśc iw eg o  
p o s tę p o w a n ia  w s p o m n ia n e g o  ks iędza  
w zg lędem  p a ra f ja n .

R ozjw aw ie  p rz e w o d n ic z y ł  wice 
(prezes AY. B rzo zo w sk i  z u d z ia łem  
sędziów : Gz. S ienk iew icza  i J. Za- 
taiewisikiego. O sk a rżo n eg o  liro nil p. 
Imec. K u l ik o w sk i ,  jw ln o m o c n ik ie n '  
zaś o sk a rży c ie la  b y ł  p. mee. J a n k o w -  
Iski.

P o d c z a s  p rz e w o d u  sądow ego , któ- 
trv t rw a ł  od 12 w poi. do 10 wiecz. 
(trzy p rzeb w y ) ,  zezn aw ało  wielu 
ś w ia d k ó w  Je d e n  z n icli p rzyby ł 
z N o w o g ró d k a  do W ilna  pie.Ł.o.

Szczegó ln ie ,  j a s k r a w o  u w y p u k l i ­
ły  się p rz e d  sądem  dziwtne Mo su neto. 
Sti, p a n u ją c e  n a  cmen-.airzu za r z ą d t  w 
Ika YYęckiewiicza. Coś w- r o d z a ju  mo- 
łnopolu na  p o m n ik i  i t ru m u y .- ś to s u n  
k o w o  z n a c z n e  i ró ż n o ro d n e  o p ła ty ,  
r o z rz u c a n ie  n a g ro b k ó w ,  sw ło k i  w n o ­
s z o n e  n a  c m e n ta r z  p rz e z  plot...

P o d o b n ie  w inny-cli d z ia łach  g o s ­
p o d a r k i  p a r a f  jak ie j .  D użo  sk a rg  wv- 
isluchala ćśala sądow a. W y g ó ro w a n e  
z d a n ie m  p a ra f j a n .  opłaty za posły.- 
gj re l ig i jń e ,  k a r y  p ien iężn e  za sp ó ź ­
n ie n ia  na  ślub. Bezwzględny s to s u ­
n e k  kś. d z ie k a n a  do s t ro n y  l in a n -  
isow-ej k o n t  ak t  u z p a ra f  ja n a m i  cha-  
trakteryiz-owal d o sa d n ie  f a k t  p o b r a n ia  
p rz e z  ks iędza  w zas taw , za ch rzes t  u- 
m iera ją-cego  d z iecka ,  o b rą c z e k  ś 1 u 1 > 
f l iy c h .

A rty k u ł ,  za k tó ry  s ta n ą ł  p rz e d  są- 
. d e m  p ra w n ie  .za p ism o  ocfpoAyied i a 1 - 

ny w -spółpracow nik  re d a k c j i  , K. M 
za-wrie ra ł  d ług i  -szereg za rz u tó w  
fpod a d re s e m  księdza . Sąd uzna ł ,  że 
n ie  w szy s tk ie  o ne  z o s ta h  udow-odnio 
■ne. w obec  tego z a p a d ł  w y ro k  s k a z u ­
jący. Ze znaczniej części p u n k tó w  ak- 
*iu p-skanżenia sąd red. Kiszki-sn u n :e- 
Hvinnil. tni.

C enny dla każdego  W W ilnie zł 1.50 
kto poznał bogać- z p rzesy ł, z ł. 2’— 
twa n aszych  ziem  
i zw ied za ł Targi

Informator Społeczno-Gospodarczy

Ziemie P6łnocno-Wschodnie 
Rzeczpospolitej

zaw iera dane, d o ty czą ce  
w ojew ód ztw : W ileńsk ie­
go, N o w o g ró d zk ieg o , P o ­
lesk ieg o  i B ia ło sto ck ieg  
oraz s k o r o w i d z  około  
w a żn iejszych  m iejscow  
D o nab ycia  w k sięgarn iach  i k ioskach ,
K oresp ondencję  k ierow ać pod adresem  
Józef Św ięc ick i — W ilno, S ierak ow ­
sk iego  14. m. 2 — K onto ę .K  0 . 1 41 323

a a a a wum

l  nttB #s\vo ch o ry ch  i c ie rp iący ch  p sy c h icz ­
nie. hngodnic d z ia ła jąc a  w-odu g o rzk a  „ F ra u  
c is z k a -Jó z c fa -  p rzy czy n ia  się  do  dob reg o  
traw ie n ia , d a je  im  spoikjony, w olny od c ię ż . 
k ich  m vśli -sen, Zalecauia p rzez  lekarzy .
i t ^ n H B B D i i ^ n a a n B

R A U J 0
WILNO.

M LDZJIŚLA. d n ia  24 w rześn ia  1933 r 
11.00: N abożeństw o z C hełm a N ubelsx iego . 

11.67 sCaas. 12.05: Tram.sm. z •Ch-etma L ub. 
(odsłon ięcie  p o m n ik a  poległ.). 1 2 .'0  Kom- 
n ic leo r 12.55: P o ra n e k  m uzyczny . 14.00: Vv ft 
ru n k i ipro-duikcji zw ierzęcej w nadehodzący  .i 
o k re sie" . 14 15: Kom. ro ln . n ie łeo r. 1.20 
K oncerl. 14.45: „ W y d an ie  se jm o w e D zieł 
w szy stk ich  A dam a M ick iew icza" -  pog id . 
T ad eu sza  Ł opatew sk iego . 15.0 „ : A udycja  spe- 
c jah ra : 1. Yiuzyka, 2. „A rg en ty n a"  pogad  3. 
M uzyka. 4 „ Ja k  p o w sta ją  w ia łry ? "  — po 
g ad an k a . 10.00: A udycja d la  dzieci. 16.30: F . 
Me n de Ls o li u —  Kon-cer-t sk rzypcow ą 17.00: 

W rogow ie  sp ó łd z ie lczo śc i"  —  odczyt. 17 rtś: 
P o lsk a  m uzyka  ludow a. 18.00: R ccilal ś-pie. 
w aczv. 18.35: lb o g ra m  na  p o n ied z ia łek  i ro i  
m aiiośc i. 18.45: „j-isiążka pod m ik ro sk o p em " 
—  odczyt. 19.00: S łuchow isko . 19.40- S k rz y n ­
ka lec lin iczna . 20.00: Konc.ert. D z ien n ik  w ie ­
c zo rn i D. e. k w ic e rlu . 22.00: W iad  sp o rto w e . 
22.15: Kum m eteo r. 32.20: A udycja  w eso ła .

P O N iE D Z lE L E K . d n ia  26 w rześn ia  1933 t.
7.00: Czas; G im n asty k a ; M uzyka; D zien  

mik p o r .; M uzyka; Chwiiika g o sp o d a rcza , 
11.57: Czas- 12.05: M uzyka; 12.25: P r z e g ią ł  
p ra sv ; Kom. m eteo r.: 12.35: M uzyka; ł2  55: 
D ziennik  p o łu d n  ; 14.50: P ro g ra m  d z ien n y . 
14.55: K o m u n ik a t; 15.00: -Muzyka p o p u la rn a  
(p ły iy ); 15.25: G iełda ro ln ic za ; 15.36: A udyc 
ja  d ia  dzieci: 1) B ajk i i  p ły t .: 2i „T a je  uo i 
czy g ro b o w iec"  —  opow . C iot . H aP 16.00: 
K o n cert sy m fo n iczn y  (płyty) U tw ory B. W ag 
n e ra . Słowo 'w stępne -prof. VI. Józefow icza-; 
17.00: P o g a d b n k a  f ra n c u sk a ; 17.15: K oncert 
so lis tó w ; 18.15: „Bitwa- n ie m e ń sk a "  —  o d ­
czyt; 18.35:‘ Muzyika lek k a ; 19.10: P rzem o w ie  
n ie  o Pożyczce Nairod.; 19.20: 2  litew sk ich  
spraw- a k tu a ln y c h ; 19.35: P ro g ra m  ne w to ­
rek ; 19.40: „S trażn icy  (polskiego m o rz a "  — 
fo lj.; 2(1.00: O per a z p ły t („G ioconde' — 
P o n cch iłleg o ); W il. kom . sp o rt D. c op ery  
D z ien n ik  w ieczo rn y : B. c. o p e r y  2245: W iali 
sp o rt., 22.50: Kom . m eteo r.

N O W fN K I  R A D i O W f e .
W IELKA AUDYCJA MUZYCZNA.

D zisia j w  n ied z ie lę  o godzin ie  20 lyszy- 
sfk ie  .rozg łośn ie  po lsk ie  n a d a ją  k o n c e r l p o . 
śwpęcony iw órczośc i Karola- S zy m an o w sk ie ­
go z p ow odu  50 ro czn icy  u ro d z in  z n ak o m ite  
go k o m p o zy to ra . P rzed  rozp o częc iem  k n e er-  
tu  p r  Zdz. Jach im eo k i n a sz k ic u je  sy lw e tk ę  

^ tw ó rc zą  S zym anow skiego , poczem  w y k o n a  
tne b ę d ą  m as tę p u jąc e^ u tw o rzy  —  S y m fo n ja  
1Y (p a rlję  fo rtep ian o w ą  w y k o n a  a u to r) , p ieś  
n i Ila fisu  i p ieni do  słów Miicińskiego od ­
śp iew a S tan is ław a  K orw in  S zym anow ska  i 
w reszcie  I k o n c e rt sk rzy p co w y  odegTa E n . 
g e n ja  U m ińska. Część sy m fo n iczn ą  p ro g ra ­
m u  w y k o n a  o rk ies tra  p o d  d y re k c ją  G rzegorza 
F ite lb e rg a .

KSIĄŻKA POD MIKROSKOPEM
, T ak i ły fu ł nosi odczy t dz isie jszs d y r e k ­

to ra  B ib ljo lck i U niw i rsy teck ie j w YYTiln ie  p. 
A dam a L ysokw oskiego . k tó ry  o  go-clzinie 1H 
m. 45 zazn a jo m i ra d jo s łn c h ac z y  z ta je m n i 
ćam i, ja k ie  k ry je  w  sob ie  każd a  k s ią ż k a  k tó  

wy-ch n ie  (dostrzega oko p rzec ię tn eg o  c.zytel 
n ik a .

GIOC.ONDAc‘ YY RADJO
R zadko  g ry w an a  w Polsce  sły n n a  o p e ra  

Ponc-chielliogo „G io ao n d a" yyykonan b ę d '/ ;c 
w p o n ied z ia łek  o godzin ie  20 p rzez  z n ak o m i 
IV zespó ł m ed jo lań sk ieg o  le a trn  „I.a  S ca lu "  
(inagraine n a  p ły ta c h );

1000
n a \ t a 6 s z c

l a m p ą  r a d j o o j e
n a  śuuiec.e

UDDEIAŁ W m im E
UL. MACKIEWICZA Nr. 28, TEL 13 -S5 

Przyjmuje bez prowizji zapisy na

o

0

I w sprawie subskrypcji udzieia wszelkich informacyj

O d  su b sk ryb en tów  prow incjonalnych  zap isy  m ogą  być przyjmo- __
w a n e  z a  pośredn ictw em  K a s  StefC Zyka B

E
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P O Ż Y C Z K A  N A R O D O W A  
W l A S N E M i  S I Ł A M I

Min. Starzyński u Pana “  
Prezydenta.

'  WARSZAWA* (Pa t) .  W  sobo tę  cjfc 
-23 b. m  , p. P re z y d e n t  R z e c z y p o sp o ­
l i te j  p r z y ją ł  n a  dłużtszoj j iicljc'£i;cji k o ­
m i s a r z a  g e n e ra ln e g o  pożyczk i  n a r o ­
d o w e j ,  S te fa n a  S ta rz y ń sk ie g o ,  k tó r \  
z łożył s z czeg ó ło w e  s p ra w o z d a n ie  
d o ty c h c z a s o w y c h  p ra c  i p o s tę p ó w  w 
z a k re s ie  re a l iz a c j i  pożyczk i.  P. P r e ­
z y d e n t  szczegó ln ie  za in te reso iw ał się 
pow'azecnnoŚLią o d d ź w ię k u  w społe  
cze r is tw ie  o r a z  sz la c h e tn y m  w yśc i­
g ie m  poszczegó lnych  w a rs tw  i g ru p  
z a w o d o w y c h  w u s ta la n iu  n o rm  s u b ­
sk ry p c y jn y c h  n a s tę p n ie  zaś w jsuf.) 
fckcybow a n iu  pożyczk i  p o n a d  mitu i 
j n a l n ą  n o r m ę  W obec  szczegółow ego 
.re fe ra tu  z d o ty c h c z a so w e j  p r z e d te r  
iin inow ej s u b s k r y p c j i  p P re z y d e n t  o- 
“k a z a ł  z a in te r e s o w a n ie  w s to s u n k u  do 
•poszczególnych p rz ed s ięb io rs tw  ja k  i 
jed inostek , k tó r e  b ą d ź to  już d e k l a r o ­
w a ły  u d z ia ł  “v  su b sk ry p c j i ,  p rz e k r  i 
c z a ją c y  z n aczn ie  n o rm ę  m in im a ln ą  
Ibądź te ż  zap o w ied z ia ły  d o k o n a n ie  
s u b s k r y p c j i  po je j  o tw a rc iu  dn ia  28 
jb m.

Spółdzielczość, a Pożyczka 
Naroaowa.

Spółdz ie lczość  Po lska , p r a g n ą c  
p o d k re ś l ić  sw o j  s to s u n e k  do p o trz e b  
P a ń s tw a ,  b ie rz e  c zy n n y  u d z ia ł  w s u b ­
s k ry b o w a n iu  P ożyczk i  .Narodowej. 
W  ty m  celu  zos ta ł  u tw o rz o n y  K o m i­
te t  Spółdzie lczy , g ru p u ją c y  w .z y s tk ie  
o d ła m y  spółdzielczości.

Z a d a n ie m  K o m ite tu  j^st w zm óc 
n ie n ie  o raz  k o o rd y n a c ja  ak c j i  p r o ­
p a g a n d o w e j  n a  rzecz P ożyczk i  na te ­
r e n ie  o rg a n iz a c y j  sjaótdzielczych. 
S p ó łdz ie ln ie  o raz  ich c z ło n k o w i?  
z g ru p o w a n i  w Z w iązku  .Społem * 
u s k u te c z n ia ją  seszystkie w p ła ty  n i  
P o ż y c z k ę  N a ro d o w ą  p rz e z  B ank  
„ S p o łe m "  w W a rsz a w ie ,  k tó ry  jest  
C e n t r a lą  f in a n s o w ą  spó łdz ie lczośc i  i 
spożyw ców .

Na W ileń szczy źn ie  w p ła ty  p rzy j  
m u  je z a s tę p s tw o  Bank. u . .Społem 
O d d z ia ł  Z w ią z k u  Spó łdz ie ln i  S p o ży w  
c ó w  Rz, P o lsk ie j  —  W itn o ,  z a u łe k  
R ossa  Nr. 3 —  p o z a te m  wjpłaty na 
Pozy czk ę  N a ro a o w ą  p rz y jm u ją :  C en ­
t r a ln a  K asa  Spó łdz ie ln i  R oln iczych  
i B a n k  Z w ią z k u  Spółek  Z a r o b k o ­
wych.

Uczniowie na pożyczką.
S pó łd z ie ln ia  urzn iow iską  7-klaso 

w e j Szko ły  P o w sz e c h n e j  Nr. 1 na  ze 
b r a n iu  sw em  w d n iu  20 b  m. ucliwa 
liła z a k u p ić  je d n ą  o b l ig ac ję  P o ży czk i  
N a r o d o w e j  w w y so k o śc i  50 zł.

P o z a te m  c z ło n k o w ie  S pó łd z ie lń  
p o '  t a h o w il i  p ro s ić  -rodziców sw ych  
b y  w  m ia r ę  m o ż l iw o śc i  f in a n s o w y c h  
p o p a r l i  P ożyczkę .

Wspólnemi slłarr".
Oddz W ileń sk i Z w iązku  Z aw odow ego L«-s 

n ik ó w  R. P . p o sta n o w ił p rz y ją ć  w całośc i 1k-z 
zas trzeżeń  uchw ałę  K om ite tu  P raco w n iczeg o  
P. N. z d n ia  13 om . i jed n o c ze śn ie  ro zesła ł 
ifo w y k o n an ia  o d n o śn e  zarząd zen ie  do 
w szy stk ich  Kół.

* * *
— Kasa Sam opom ocy Izby Przem ysłow o  
lU uid low ej w W iln ie kom unikuje, że nash; 
pujący -pracownicy Izby P. H. zadeklarow a'i 
sw ó j udział w P ożyczce Narodow ej na ogól­
n ą  siumę 8.330 z-ł.: Pp.: Baraiiski WI Br-iz E . 
F orkow sk i St., D eutscher \I ., Um itrjew , 
(.artk iew iez A., G orączkowa E. .fa-nkowska 
J., lanow.ski W ., Jutk iew ic* E„ Kaczetrgiti- 
sk i J., iKierśnieki J., Kobeoki M . Kronik N. 
Kozłowfe-ki W., K rzywicka G., L iw szyc M , 
-Malinowski J., M arcinkiewicz I.. M arko­
wie* W . Nogid B„ P iotrow ski J. Reźuieka  
A., Saim o-iiowiczowa H., S ław ińska J. T<*_ 
reibueba. Teńs-ki A. W ilczyńska A., Zabłu­
dow ski J. i Zim nioki W

Wyjaśnienia.
W ARSZAW A, iPa-t). W obec licznych zapv 

'łań  in s ty tu cy j i osób  p ry w a tn y ch  czy m ożna, 
•subskrybując  pożyczkę n a ro d o w ą, a m a ją  
należności do skaj-bu pań stw a , d ek la ro w ać  
ó d n o śn ą  sum ę na im ię o só b  trzecich  K o m i­
sarz G eneralny  Pożyczki N arodow ej w y ja ś­
n ia . że osoby, m a jące  zaległe należnoei nd 
sk a rb u  p ań stw a , a jednoczen ie  zadłużone- w.) 
hec osób trzecich , w razie  p o ro zu m ien ia  z 
iiiem i ęo do  spłaty sw oich  d ługów  obligacja  
m i, m ogą za pośw iadczen iem  w ładz i u r/c- 
d ó w  su b sk ry b o w ać  pożyczkę, ż ąd a jąc  obli 
gacy j na im ię -\vvcli w ierzycieli. S u b sk ry b ­
ują tą d ro g ą  d o k o n y w an a  będzie je d y n ie  w 
k a sa ch  urzędów  sk arbow ych .
' Dla u p rzy stęp n ien ia  i u ła tw ien ia  jąk n ą j-  
sz.epszemu ogółow i su b sk ry p c ji K om isarz w  
n e ra lm  Pożyczki N arodow ej n a  podstaw ie  
zgody M in istra  Poczt Telegrafów  upow ażrid  
k ierow ników  w s z y s tk ie j  urzędów  >karbo 
w vch, z wy jątk iem  urzędów  w W drsząiwie. 
do  u tw o rzen ia  w poro zu m ien iu  z m iejscow em i 
w ładzam i pocztow emń pom ocniczych  p lacó ­
wek sp rzedaży  pożyczki w u rzęd ach  i ugen 
c-j.ii.h pocztow ych, poloż.onycb w miejscowo*, 
ciach w k tó ry ch  n iem a u rz ę d u  skarbow ego , 
k o m u n a ln e j k a s \ oszczędności, an i żadnej in ­
s ty tu c ji su b sry p cy ju c i U pow ażnione do te­
go urzędy  i agencje  p ftc ilo w c-b ę d ą  dokony- 
w aly  su b sk ry p c ji o raz  o p ła ty  ra t su b sk ry p ­
cy jn y ch  na rach u n ek  w łaśc iw ych  urzędów  
Nkarnow y cli. Jednocześn i! K om isarz G enera l­
n y  upo w ażn ił k ie ro w n ik ó w  urzędów- s k a rb  i 
w ych  do  u tw o rzen ia  pom ocniczych  p laeów ek 
'sprzedaży oożycziki w inia.sta.ch pow ia tow ych  
i w ojew ódzkich . P laców ki te m oga być tw o ­
rzo n e  w lo k a lach  np . s ta ro s tw a  sądu , szkoły, 
a n aw et m ogą być tw orzone lo tn e  p laców ki 
sprzedaży.

Frekwencja u p ministra 
Starzyńskiego.

W ARSZAW A, (P a t). L iczba zg łaszającycjT  
się do  K om isarza  S tarzyńsk iego  delegacy j i 
o só b  w da lszym  ciągu jest tak  d u ża . ż.c nie 
“w szystk ie ino-1- być w d an y m  d n iu  orzyję te .

K R O N I K A Z OSTATNIEJ CHWILI

Z rze sz en ie ' -P racow ników  P aństw  B an k u  
R olnego Kolo w W iln ie  n a  ogólnem  żubram i 
d n ia  16 h m  p o stan o w ili z ad ek la ro w ać  sw ó | 
u dz ia ł w su b sk ry p c ji  Potyczki N arodow ej 
w edług n u rm  p o d an y ch  w odezw ie  Zai zadu 
G łów nego Z rzeszen ia  P rac, -Państw. B anku  
Rolnego.

* * *
Z w iązek D rużyn  kon-d.iiKtoesikicii O kręg  

W ileńsk i p rz y s tą p ił  do K om ite tu  K olejow ego 
P. N. i zg ło s ił sw ó j akc«s p o p ie ra n ia  w ca łe j 
ro zc iąg ło śc i P ożyczk i N arodow ej.

* * -f
K om enda  P o lic ji P ań stw o w ej m ia s ta  W ił 

n a  k o m u n ik u je , że w szyscy bez w y ją k tu  o fi­
cero w ie , szeregow i i fu n k c jo n a r  ju szy  służby 
pom ocn icze j P  P . in. W iln a  su b sk ry b o w a i 
6 p roc . P ożyczkę N aro d o w ą w w y so k o śń  
zgodnie  z u c h w a łą  K o m ite tu  Pracwoic-zego 
P o ż y c zk i N a ro d o w ej z d n ia  13 b m  i odnoś+ic. 
d e k la ra c je  już u o d p isa li.

*  *
Z w iązek  Z aw odow y F a rm aceu tó w  .P racow ­

n ik ó w  Oddz. W ileń sk i u ch w alił sirbskrs ba 
w ać  P o ży czk ę  N aro d o w ą w w ysokości uch w a  
to n ej p rzez  W ileń sk i W o jew ó d zk i P raco  w łó ­
czy  k o m ie tt  P. '  w- w ysokości 75 p ro c  p o ­
borów- d o  V II sl. sŁ i 100 p roc . pow yżej.

* * :j:
G im nazjum  Państw ow e im . r . Zygm u.i 

ta  k u g u sta  w W iln ie  k o m u n ik u ję , że p e rso ­
n e l G im nazjum  n a  p o sied zen iu  z d n ia  15 
bm u ch w alił w zięcie udlziału w -Pożyczą*.: 
Narodow ej na  ogólnych  zasad ach .

* * *
Stow arz . U rzęd n ik ó w  S ądow ych  O kręgu 

W ileń sk ieg o  k o m u n ik u je , że w szyscy u rząd  
n icy  sądow i su b sk ry b o w a li Pożyczki- N aro 
dową,

* * *
U rzędn icy  O k ręgow ej Izby  K on tro li P.iń 

s łw o w ej w W iln ie  z ad ek la ro w a li na Pożycz 
kę 16.300 zł.

P ra c o w n icy  W ileń sk ie j Rozgksśui R adju  
w ej p o d p isa li pożyczkę  n a ro d o w ą  n a  sunn, 
6000 z ło ty ch .

Niedziela

24
Września

Oxk«: N M. P. od w. n. 
j a u o i  Hł. s ła w a .

Rozbrojenie, podróż do Rosji, oszczędności
TEATR I MUZYKA Komunikat oficjalny.

Sk n h o  > .ło ń c a  — | .  5 a ,  25 
ć.aebód „ — ( ,  5 m. 34

S n ettrz łżen i*  Zakładu K tt.ftrolag)i u.S.B  
m Wllnia z dnia 22/V lll — 1943 raku
C iśn ien ie  763 
T em p. śred n  17 
Temip. n a jw . +  21 
Tem-p. n a jn . -j 14,
O pad  — -
W iatT" po ł. - w ch.
T end . b a r . — lek-ki w zroś t 
U w agi: Pogo-cmii

O V |  L RY A P T E K .
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  a p l:-

ki:
P a k a  —  Aulokol-ska 34, S iek ie rży ń sk ieg o  

— Z arzecze  20, S okołow skiego  —  T y zen h au - 
zow ska ró g  T arg o w ej, S z a n ly ra  —  L egjonp- 
wa, Z usław skiego  —  N ow ogródzka , Z a jąc z ­
kow skiego  —  W ito idow a.

O raz: M ańkow icza  —  P iłsu d sk ieg o  róg  
N ow ogródzk iej, Ju n d z ilła  —  M iek icw k za  
róg  3-go .Maja, b. S z y rw in d tu —  N iem iecka.

OSOBISTA
—  D y re k to r P ro g ra m ó w  R d jaa  W iteń  

sk ieg o  p. H u lew icz  w y jech a ł do W arszaw y  
n a  k o n fe re n c ję  k ie ro w n ik ó w  -program ow ych 
rrw ljostacyj, na  k tó re j  z o s ta n ą  u s ta lo n e  zasa 
dy  jirog i J in u  je s ien n eg o  i z im ow ego  ro zg ło ś 
ni p o lsk ich

M IE JS K A
REGULACJA U1XY ŻEL IGOW SK1ŁUO 

W ladze m iejskie p rzyslą i)iłv  do reg u lac ji ul. 
Żcligowsl iego. Na u licy  .ej są u k ład a n e  no-
we szerok ie  c h o d n ik i or<iz jesl zw ężana  jez ­
d n ia ."  R oboty  p o trw a ją  do końca b. m.

SPRAW Y SZKOLNE
—  P rz e d szk o le  ,P ro m ie ń ,< iW iw u b k icg -i 

Nr. 4) po  g ru n to w n y m  re m o n c ie  u ru c h o m io  
no zo stan ie  d n ia  2 p a ź d z ie rn ik a  b. r. Zup .sy 
d o  P rz e d szk o la  ja k  ró w n ież  i d o  Szk. Pow sz. 
„ P ro tu ie ń "  \od-diz. I— VI) p rz > j 'u u je  coiłzicn  
•nie kancela-rja  p rzy  ul W iw u b b ie g o  4

F i l ja  P ry w  K oeduk  Szik. Pow sz. „ P r o ­
m ie ń "  n a  Z w ierzy ń su  (W ito idow a 3ó-al p rzy j 
m u je  zap isy  do  oddz. I—-IV.
: —  ROCZNE KURSY TKACKIE WTLL.N
-SKILJ SPÓ L D 1E LM  TKAC K IE J W  W IL N IE . 
P ro g ra m  o b ejm uje  p ra k ty c zn ą  nauk i Ikuch- 
wa ,na w a rsz ta tach  ró żn y ch  system ów . Nu 
k u rs ie  zn a jd u je  się jeszcze k łka w olnych 
rniejsc.

Zapisy  są p rzy jm o w an e  w lo k a lu  kurków  
tk ack ich  przy ul. K -óiew skiej 8. w gm achu  
P ań stw o w ej S zk o l- P rzem ysłow o  - H an d le  
,wej im. E. D m ochow skie! w ogrodzie B er­
n a rd y ń sk im  codziennie  od godziny 10— 14 po 
po łudniu .

SKARBOWA.
  Przejęcie przez w ładze skarbow e wy

m ia ru  i i g zeh u e ji p o d a tk u , ite la tn io  m iędzy  
przedsta-w ie ie lam i Z arząd u  m iasta  i Izby  Skuć 
bow ej o d b y ło  się sze reg  n a ra d  w sp ra w ie  
p rz e jęc ia  przez w ładze sk a rb o w e  podatU u lo 
kałow ego . Na k o n fe re n c ja c h  tych  u zg o d n io n  i 
że inaęistT at z dn iem  1 la id z ie r.n ik a  -r. h. 
z ap rzes tan ie  p rzy jm o w ać  n a leżności z ty tu ­
łu tego p o d a tk u , p rz e k a z y w a n ie  zaś w ładzom  
sk a rb u  vym ak tó w  n a s tąp i e ta p am i w m ia rę  
ich upo rząd k o w  ywainia

ZE ZW IĄZKÓW  I STOWARZYSZEŃ.
—  Zarząd Straży Pożarnej O chotniczej 

dzieln icy  Z w ierzyniec sk ład a  tą  d ro g ą  po- 
łk ic k o w a n ie  za o f ia ro w an e  d la o rg a n iz u ją ­
cej się  S traży  d esk i p rzez  firsny : K laczko 
G urw icz, G oersz te jn , G ieaszaler. E p sz tc jn , 
Jo ch e lso n  S zap iro , P ie rew o sk in . Gukm:-- 
nuen, D u b in , B asłu ń sk i, W ilja , Saur, F u r  
m ail, Lew in i P a rn e s .

Wstęp do Bazyliki.
1 Wys'fatva mbrazó-w i p a m ią te k  kr e-  
1p ty /,k ró lew 'sk ie j  rw B azylice , jes t  dti- 
s tę p n a  dla z w ie d z a jąc y c h  co d z ie n n ie  
od  " o d z in y  12 do 14, a w niedzie le  i 
św ię ta  o d  godz ii iy  1 1 d o  15.

—  T e a tr  M iejsk i »  M olnic (P o h u la n k a) —
fiizi.ś nżecla*tSk 2.4 w rześnia i iLui naslę-pnych 
n ieczy n n y .

W ystęp y  O pery W arszaw sk ie j. K u ltu ­
ra ln e  i a rty s ly cziię^W iln o  w y k aza ło  dobitni--, 
że m im o k ż ry z y su  i niepr.zyichylnych ko:i- 
ju ifk tu r f in an so w y ch  zaw sze jes-t w rażliw e 
n a  o b jaw y  p ięk n a  w k ażd e j d z ied zin ie . T en  
n iez b ity  dow ód d a ły  o b ecn ie  w ystępy  zna 
Kom itego zesp o łu  opery  w arszaw sk ie j. K ąsa 
T ea tru  „ L u tn ia "  zam yka- co d zien n ie  okiem  
ko p rzed  rozpoczęciom  w idow iska, a nasl- 
ró j .podniosły  p an u je  n iepodzieln ie  w śród  
w idzów  D ziś re p re z e n ta c ja  s ły n n e j o por c 
„ C a rm e n " . P a r t je  ty tu ło w ą  śp iew a po  raz  
p ierw szy  w W iJnie  J a n in a  E luperiow a, d la  
sw o ich  w a lo rów  głosow ych i św ie tn y ch  w a ­
ru n k ó w  zew n ę trzn y ch  n a zw a n a  n a jle p sz ą  poi 
sk ą  C arm en . M icaelę śp iew a II. L ipow ska , 
Don Jo z e ‘go  zaś E d w a rd  W ejsis. J u tro  p rzed  
s taw ien ie  zaw ieszo n e  W e w to rek  „P o ław ia - 
i ze. p on-ł"  z L ip o w sk ą  i B ro d n ick im  P a r i j  
Nadi-ra po  .raz p ie rw szy  wr MTl-nie śp iew a 
P o p ław sk i. W  śro d ę  „ E a u s t"  z P o p ław sk im . 
Z aznaczyć  na leży , że zespół op ery  w arszaw ­
sk ie j pragnąc, n ie  zn iek sz ta łcać  całości w id-' 
w iska, z je ch a ł do  n a s  z c h ó rem  i b a le tem .

—  D zisiejsza popołudnińw ku w „ L u tn i-  
D ziś o godzita ić  4 od b ęd zie  s ię  d ru g ie  w- lym  
diniu i o s ta tn ie  w sł-zonić w idow isko  p ió ra  
W l S tan isław sik ie j „Z p a ła c u  dc c y rk u 1 . 
W id z  z zap a rty m  oddeehe-m  s>lucha n iez m ie r 
n ie  c iek aw ej h is to r ji  n o to w a n e j d o ść  często 
—  n ie s te ty  —  w c za sa ch  dz is ie jszy ch  w k r ó i r  
k ach . Na czele  zesp o łu  ak to rsk ie g o  w y stąp i | 
a r ty ś c i :  H. D u n in  - Rycliłow.ska i M T a lrzb ń  
ski. C ały n iem a l o b raz  4-ty w y p e łn ią  tańce 
c h a ra k te ry s ty c z n e  zespo łu  ba le to w eg o  S a n i  
n y  _ D o lsk ie j W  sz tu ce  w y stęp u je  rów n ież  
zespó ł dziecięcy-. Z a in te re so w an ie  o lb rzym i: 
czego  dow odem  jes l, że na p ie rw sze  p rz e d ­
s ta w ien ie  d z is ie jsze , w yzn aczan e  n a  godz. 12 
m  30 w poł. jy-.szystkie b ile ty  zostały  zaw­
c za su  w y k u p io n e .

—  Teatr —  Kino R ozm aitości — Sala 
M iejska, O strobram ska 5. Dziś. n ied z ie la  21 
w-rześnia (1 se a n s  od 4)' n a  ek ra tiif  drażnyB. 
cy  n e rw y  se n sa c y jn y  film  szp ieg o w sk i p. I

M iłość n*i rozkaz.” z Iw an em  L ebied iew em  
w ro ji  n acze ln e j

iNa scen ie  b e z tro sk a  S zw ailzcra  ,,T eo d n’3.i 
d a  ‘ z E lanką  W a ń sk ą  budzi sa lw y w eso łoś­
ci.

C eny: b a lk o n  10 gr. p a r te r  70 i 99 gr.

NA WILEŃSKIM BRUKU
ZAGINIĘCIE 8 LETNIEJ DZIEWCZYNKI

W czoraj w p ły n ą ł do  po lic ji m eldunek  -> 
lajem niczom  -zaginięciu 8-letn iej dziew czynki 
Jadw ig i W ilkiew iiczówny (Jero zo lim sk a  221 
W yszła ona  o n eg d aj z d o m u  p o baw ić  się n a  
p o d w ó rk u  i od tego cza,sn w szelki ślad  po 
n ie j zag inął. ‘ fc)

1 PARYŻ, (Pal), \g e n o ja  Ffavasa pn 
tJajp n a s tę p u  .jacy k o m u i i ik a t :

Rada M inistrów, odbyta po raz pierwszy  
w tym  roku w pałacu Ram uouillet, jed n o , 
m yślnic zaaprobow ała stan ow isk o  prem jera  
Daludier i m inistra P aul - Boncoura {podczas 
ostatn ich  rozmów- m iędzynarodow i eh, w 
szczególn ośc i na tem at rozbrojenia.

M inister lotnictw a złożył spraw ozdanie it\  
sw ej podórży d o  R osji przyczem  prem jer Da 
ladier z lo ży l mu pow inszow ania z powodu  
tej don iosłej podróży i przyłączył się  do wy

rażen ia  rzadow-i ZSRR. pod ziękow an ia  u  
kurtuazyjne przyjęcie, jakiego doznał przed  
sla w ie ie ł Francji.

N astępnie D aladier przedstaw ił projekt 
ustaw y, iaki zło-żony bedzle Izbom  po ich  
zw ołaniu  D oiyezy  on obniżenia' granic w ieku  
lila lunkejonarjuszy państw ow ych , w celu  
osiągn ięcia  oszczęd n ości budżetow ych jak 
rów nież w celu u łatw ienia  m łodym  ludziom  
w stępow ania do służby adm inistracyjnej.

P r y m j e r  D a lad ie r  n ie  zd e c y d o w a ł  
*sii) jeszcze, czy  uda  się do  G enew y.

Retorsje handlowo-polityczne
uchwalił stosować rząd Rzeszy.

! B E R L IN , (Pat). Gaibinet Rzeszy 
a ichw ahJ  wc z o r a j  u s ta w ę  p rz e w id u ją  
c ą  w p ro w a d z e n ie  r e to r s y j  l iand low o-  
pu li lycznyc li  w ubec Lycli kTajów, kió 
■re s to su ją  z a rz ą d z e n ia  og ram icza jące  
b n p m  t la w a ró w  z N iem iec. W  k o m e n

l a r z u  cjo lej uchNvały p o w ie d z ia n o ,  że 
m a  o na  c h a r a k t e r  w y łączn ie  o b r o n n y  
i żr s p o w o d o w a n a  zos ta ła  w z r a s ta ją  
c e n o  osfałni-o w w ie lu  k ra ja c h  d ą ż e ­
n ia m i ,  nzcze^ólsnie z a g ra ż a ją c i  mi in -  
i< rescim eksijK>rtii n iem ieck ieg o

Ultimatum japońskie.
1 R EK IN , (P a t). Sam olo ty  w ojskow e ja p o ń ­
sk ie  -rozrzuciły  n ad  P ćk in em  d ru k i, z aw ie ra  
jące  u ltim u lu m  do gen era ła  Fang-G/.un-W u,

żąd a jąc , aby  w term in ie  do  dnia 26 b. m 
c/dl-row adzil w o jsk a  na  p o łu d n ie  w k ierunku . 
s I t e iy zd cmi I i i a ry zow ane  j .

Ha drodze do wyświetlenia 
tajemnicy »złej gwiazdy11 

francuskich okrętów?
PARYŻ, (P a t). Z M arsylja d o n o szą  o a re  

isztow am u ma po i ta-dzie jiew nego o k rę tu  o so ­
b n ik a  n azw isk iem  Thit-Je, N iem ca, przy k tó ­
ry m  znaleziono  w iększą ilość  w ybuchow ych 
im aterjalów . A resztow any  o sobn ik  ośw iad 
.czył, że [K> p rzek ro czen iu  gramicy n iem ieck ie  | 
iprzyjechał n a  jniw crze do "Lyonu, gdzie ro 
iwcr sprzedał i pieszo przyby ł do M arsylji, 
z an m erza jfc  udać  się do  Algieru. T hiele sfal- 
szow ał wizę fran cu sk ą , d o p isu jąc  .wyrazy: 
..n a  w yjazd  d o  A lgieru i T un isu", P o  z b a d a ­
n iu  ina>lerjalów w \ b u ch o w \ cli prżez zJUiwcow 
o k a z a ło  się, że są  one p ochodzen ia  n iem iec­
kiego i sp ec ja ln ie  n a d a ją  się do akc ji wy 
b u eh o w ej na  m orzu , na  okrt?lacli. D zienniki 
p rzupuszcisa >*> że a fesz to w an y  Niem iec m o ­
że m ieć coś w-sjiólnego ż*gIośnem i pożaram i 
n a  a ta tk a ch  fran cu sk ich  { jieo rges P l i 'l ip a r ‘
:i , A llan tiq u e‘\

1 . 0 0 0  0 0 0 .
WARSZAW A, |P a l) . WT o sta tn im  dn iu  c ią ­

gn ien ia  I k lasy  27 Polsk ie j P ań stw o w ej Lo- " 
•erji Kla-sowej g low uą w vgrana 1.000.090 zł. 
p ad ła  n a  N - 129.Ó12

Kronika telegraficzna.
j . ’ —  PRY RYŁ DO GDAŃSKA syp by łego  cc 
'saj-za N iem iec fu g u s t W ilhelm  w to w arzyst 
-wńe jirz\-w ódcv m łodzieży h itle ro w sk ie j Rze­
szy  ŻGrwCsu.

ro /.k k ;z i :lo  s ię  w  g e n e w i e  ix
d o ro czn e  zgromaiDi-nii- Międizs naro d o w ej K on 
iferonoji Z w iązku Inw alidów  W ojennych  i b.. 
IKom batanUiw (1.1 AMAGI.

—  I.o tu iey  E!nat i P luniau pobili r e k o rd  
św ia tow y  .szybkości w k a te g o rji sam o lo tó w  
lek k ich , o s ią g a jąc  szy b k o ść  232 km . 108 m.

—  Zmarł r Gacu najs-tarszy żo łn ie rz  w o j­
n y  św ia to w ej n ie ja k i C u rch iiioux , p rzeży w ­
szy Jat 90.

LECZNICA
LltewsK(cnoStow .Pom ocy  Sanitarnej 
p>-zy u l .  h*łckłewlcza 33-a t e l .  17-7?
M a w m j  W - b ń a l c i  26^ w z n o w i ł a  p r z y j ę c i a  
c h o r y c h  a m b u l a t o r y j n y c h  p r z e z  l e k a r z y  
» p » c ja l  i tó w  w  g o d z i n a c h  w  d z i e ń  9— 2
i w ietzarem  5- - 7 .  oraz ob łożnie  cho- 

rych o każdej porze dnia i noty.

PREMJ ERA
n a jn o w szeg o , p o tężn ego  
arcyd zieła  p o l s k i e g o DZIEJE GRZECHU

.w b i ta
w -g Scalana Ź erom tk ieao

p r z y b l i ż a  s f ę

[

Dziś premjera!
R o zśp iew an a  i roztańczona L 9L J P N A
H A  R V E Y

bohaterka film ów : „Droga do R aju“ i ^Kongres I n h n  &  ł l l f e C  
tańczy*, oraz św ietny  śp iew ak , rasow y m ężczyzna J U I l l l  D U K v i 7

JEJ KRÓLEWSKA MOŚĆoczarują w najnow szej 
kreacji 1933 — 34 roku

j O gnisty  tan iec  |W C zarow ne p iosenk i | |  T em po akcji |

N A D  PRO G R AM : Urozmaicone dodatki dźwiękowe.
Na prerajerę b ilety  h o n o ro w e i bezp ła tn e  n iew ażn e.

C O Ś n o w eg o  pod  słońcem ! n  | |  H U ) A  B I  U l  f l  | f  H
COŚ n iew id z ia n eg o  p od  księżycem ! * *  m m u  I V  I V  ł ł  W  M R  O W K R Ó T C E  w kinie

w  s w e j  n a j b a r d z i e j  r o r a a n t y c z -  U f l T  ł l f  A  I D  7  F  R a m o n  N o v a r r o  ś p i e w a  c u d o w n ą  „ P i e ś ń  P ł  I  I I I  V
n e i  r o l i  o d  c z a s ó w  „ P o g a n i n a *  l - U Ł  ww I w A A l l w S s C  m i ł o s n ą  n a d  N i le m *  —  ś w i a t  s i ę  z a c h w y c a ł  ■  ■  •  s F  V

Wilki w pow. mołodeczańskim. P A N
L .Moknó-ey.na że na terenie gmi

ny radoszhow iek iej pojaw iły się  w iększe sta 
da wilków kłóre w yrządziły m ieszkańeoni 
tej sa lin y  -znaczne szkody I tak.

Wie w si S y cea icze  pożarły klacz i jedno  
rocznego źrebaka na szkodę .Tana Żaboron  
ka, dalej pożarły konia, A leksego Kudzia, gęś 
Ewy Kuleszów ej i gęś Ignacego S m o liń sk ie  ­

go.
W e w si Zagórcach zjadły go*podai-zow i 

R akow i Szym onow i krow ę, a Am lrzcjowi Be- 
kiszow i rocznego źrebaka.

W  m. R adoszkew ieżach pożarły Janow i 
W asilew skiem u konia, w reszcie we w si Mak 
symów-ka zjadły 2.1etnią ja łów kę, u ie u s la li 
negc  w łaścieiela  *■

s m - i

Zachwyceni sa w szyscy, 
ktArzy obejrrell film I Ostatnie 2 dni! Oia m łodzieży 

d o z w o  I o n y .

DREWNIANE KRZYZE
HELIOS I Turbina 50.000 -  Wstriecznyj
■  *  m  A  V  J C r . n ł f t t r .A  i r r a  D f l t p n t A t ń w  t o k . s r ^ n v  ■ e l r T a n n .  A m i r ł y i ^ J n  L-iAy* y ; l «

R ew elacja  so w ieck ie]  
prod. wSojuzkino* w  

^  L eningradzie,
Genjfllr.a gra p oten ta tów  ros. scen y  i ekranu. A r cy d z ie ło , które stanow i ep ok ę. Film  od początku  do końca
śpiewany I mówiony po rosyjsku. — Na D PRO GRAM ; Najnowsze atrakcje. — Seanse: 2, 4, 6 ,8 . i 10,20

POLSKI SPÓŁDZIELCZY
BANK RZEMI EŚLNI CZY

W W I L N I E
S p ółd z ie ln ia  z ogran iczon ą  od p o w ied z ia ln o śc ią

ulica Portowa Nr. 28, tel. 8-22
U d zie la  sw ym  członk om  p o życzek  na c e le  produkcyjne ze sp ia tą  jednora­
zow ą  lub ratami. —  — Przyjm uje drobne o szczęd n o śc i od l*go z ło te g o

i w ięk sze  w k łady na so lid n e  op ro cen to w a n ie .
Bank czynny codzień oprócz św iąt i niedziel 
w godzinach 9 —  11 rano 1 5  —  7 wieczór.

C zło n k o w ie  Banku są u b ezp ieczen i na w y p sd ek  śm ierci w Kasie Pogrzebowej

SPRZEDAJE SIĘ ANIO
na rozbiórkę

pawilon Iniarski
po III T argach  1 j łn ocn ych  w J\  ilnie. 

f w arunkach m ożn a  d o v- ied z ieć  się: S p ó ł­
dzie ln ia  „Bob B u d .“ —  ul Z a w a in a  3 0 —5, 
tel. 17-83, w  g o d z  od  10 do (4 opr. i w ’ąt.

Łodzianir. T *pięer*Pęjkorator W ładysław  
S zczep ań sk i, o tw o rzy ł w ytw ór­

n ię  m ebli m iękkich  w W iln ie ul. N iem ieck a  2 
sk lep  frontow y, gzie  p o le ca  w ła sn eg o  wyrobu, naj- 
m o d ern iejsze  otom any, ta p czan -łóżk o , fo te le  k!u- 
b o w e  i koszetk i oraz przyjm uje zam ów ien ia  w za 
k resie  ta p icerstw a  a także przerabiam  w sze lk ie  
m ięk k ie  m eb le  i w ykonyw am  gustow ne dekoracje. 
W ykonanie so lid n e  i punktualne, obsługa fachow a.

KOWALSKI
J  S U W A
M A T U P Ó R .C Z  9  ł

BÓLE; CŁO
■ CMŁH.-rAAMAt£UTvclMA |
» < A f\K O ^ L 5 K I>  wanszamaI

h e j b e e e e b

MIGREII.Ę, HEiTRAtCnJ!*

G R Y P PRZt ZIĘBI
b ó l e :a r t r  e t  Y t ź M j i S

Zadajcie oryoimalNych proszków' i  " .\*Ł

z .KOGUTKIEN?

. DO MYNAJĘOA
t pukoję-;łZ k u c h n ią  
3 p o k o je  z k u c h n ią  

ł im e n k a , w oóa. t:l(M;tr\ z 
ność K ahryczna 3/19 

D&wjtafeioĆMtK mi-eszik. 1^ 
e-eny d-os-tępne.

MIESZKANIA
3 i 5-ci-o p o k o jo w e  ze 
waz jłs i k i om i w\-gndn n y . 
ck n łn tln e  og rzew an ie  dt} 

ul yna jęcia.
Gelnj; -niżej dlekrelu, 

ul PK siułskiego 9.

rPOGOTOWIE 
KRAWIECKIE,,
Wilno, Z a  w a l n a  6. Telefon 6-98.
Przypom ina Szan. K lijen t., iż  sezon  jesien n y  juz się  
ro zp o czą ł i przyjm uje w sze lk ą  garderobę m ęską, 
dam ską i dz iec inną  do n icow ania , przeróbek, 
o d św ieża n ia , prania ch em iczn eg o , i farbow ania.

Specjalny dz ia ł  kuśnierski.
Uwaga f N a  t e l e f o n i c z n e  w e z w a n i e  w y s y ł a m y  

p g o ń c a .

M EBLE MEBLE
N A J W IĘ K S Z A  N A  W IL E Ń S Z C Z Y Ź N IE

FIRMA MEBLI

Hanjajowy M. W IL E M IN  j S-fc*iSS?-**
W iln o ,  W ie lk a  21 rPOprzed. Tatarska 20) 

poleca wszelkiego rokz*|u meolr. w dużym  
wyberze tanio i soiidnie

FOKSY
szczen iak i sp rz e d a ją  się  
Z w ierzyn iec , ul. D z ie tn a  

N r. 14.

MASZYNKA
do p isa n ia  (zu p ełn ie  t a ­

n ia) do sp rz ed a n ia , 
B iskujpia 4, b iu ro  h. 
lo m h  -ód godz. (l do  13.

ODKURZACZ
'E le k t r o tu i  'lamio -sprze 
dlaim. Tea,ti-a-lna 9 z ak ład  

idckti o m echan iczny .

R n̂igsberp
Choroby skórne, 

weueryczne 
I mcczopłelowe,

ulica n ic k le w lc z a  4,
te le fon  10 90, 

od god*. 9—i2 f 4—8.

Akuszerka

przyjm uje od 9 cfo 7 w iecz  
u l i r a  k a s z t a n o w a  7 ,  m . 5, 

W. Z . P. Nr. 69.

Korzystajcie 
z Kryzysu

K upon  3 m etry  m a te r j i  
Jif. d am sk ieg o  m odnego  
no1 a u k n ię  w /różnych k o ­
lo rac h  i d e se n ia ch  z ł. 9. 
A ksam it w ró ż n y ch  ko lo  
ra-ch i d-esaniach m o d ­
ny ch  zai m e tr  -zł. 2.50 
O brusy  b ia łe  k o lo ro w e ,w  
k ra ty  ,-za m-etr zł, 3.50. 
P łó tn o  b iałe  dobrego  ga 
tu n k u  1 S7.tuka 17 m etr  
-zł. 15. N a jm n ie jsze  z a ­
m ó w ien ie  zo stan ie  zaraz  
w ysłane  za zaliczen iem  

pocztow ym . 
„ P o s tę p  * Wfc rszaw  a 

skrzynka, pocztow a Nr. 
315 o-od „ O k az ja 1*.

P R A C Y
k a ż d e j podejm-ic- się  s łu ­
chacz  3-go- ro k u  p raw e  
U. S. B. Zdol-nj- i sum ień 
ny. W ym ag an ia  sk ro m ­
ne. Ł askaw e o fe rty  ,sub 

A. L A dm in. Jv W it.

Studentka
U niw ersytciiu  we F ło re n . 
r j i  (W łochy), u d z ie la  Ie&- 
cy j ję z y k a  w ło sk ieg o  w e­
d ług  n a jn o w sz e j metody', 
U-n-iwer„s.y,tec:ka Nr 1 

m .  10.

Młoda
pan ien ka poszukuje p ia- 
cy  ek sp ed jen tk i, lub kel­
nerki. D o w ied z ieć  się  w 
R edak cji »Kurjera W ileń­

sk iego*.

FRANCUSKI
(d yp l. uniw er w G renoble) 

teorja, konw ersacja. 
D ziec i, dorośli.

ul. Słowackiego Nr. 11 
Pachmar, godz. 4—7.

English
■GROUPS AN D  SINGLE

N. Gawrońska
U m v t Tsity C o llege  L ondon  

z-awalna 22 m 8 
2 — 4 i od  6 — 8 te l 838.

POSZUKUJĘ
d z ia łk i 6— 10 h. z zab-a. 
iłow an iem  i d ług iem  b a n ­
k o w y m  n ied a lek o  W iln a . 
O fe rty  p rzy sy łać  d la  *>. 
ul. D ąb ro w sk ieg o  7 m . 1

SPRZEDAJĘ
'-ziemię oirną i łą k i w d o ­
w o lne j llo-śai nad  b rz e ­
giem  rze-ki, 12 k il. o ł  
W ilna', 3 k il. od  s ta c ji 
Wilno-, P iłsu d sk ieg o  18-5.

MIESZKANIĘ
z w ygodam i i ła z ien k ą  
2 duże p o k o je  i 3-ci m alv  
z k u c h n ią  (bez p o d a tk u ) 

d o  w y n a jęc ia . 
Cnloko-1 H o le n d e rn ia  5.

M. Brzezina
przyjm uje bez przerwy 
przeprowadziła się 

Z w ierzyniec, Tom* Z a*i 
aa lew o G edem iiow iStj 

ul. Grodzka 27.

Instytut P iękności
O dd zia ł P arysk iej f-m y

„KEVA“
ul. Mickiewicza Nr. 37 

telefan 6-57
p r z y j ,  o d  g o d z .  11-e j  d o  

l - ą j  p o  p o ł u d n i u .  
O d m ł a d z a n i e  t w a r z y .  L e ­
c z e n i e  w s z e l k i c h  w a d  c e r y  

M o s a i  i E l r k t r y z a c i a .  
______________  W .Z .P . 58

Dr Zeldowlczowa
Chor, k o b iece , w enerycz­
ne, narządów  m o czo w y ch  
od g. 12— 2 i 4 —6 wiec*,.
Mickiewicza 24, tel. 277

Akuszerka
‘‘‘fliiałowslfa

przeprowadziła alf
n a  ul.  O r z e s z k o w e j  3 — 12 

Uró* M i c k i e w i c z a )  
t a m ź a  g a b i n e t  k o s m - i ty e r*  
a y ,  u a u w n  z m a r a z c z k i .  b r . -  
d a w . i ,  k u r z a  k i  i w ą g r y .  
W . Z . P. 48. 8323

Udziela lekcyj
z w szy stk ich  p rz e d ­
m iotów  do k lasy  6 ej 
w łączn ie , m ogę być  
te ż  p o m o cą  w  n a u ­
k ac h  w roku  szko l­
nym , za m inim alni, 
c e n ę  Z g ło szen ia  p ro ­
szę k ie ro w ać  dc A d­
m in istracji „K* W il.“ 

po d  „U dzielam *

W ydaw nictw o „K n rfcr W ileńsk i"  S k* z ogr, odo. Druka.-ni* „ZMCZ“, WUbo, Biskupia 4, tel. 8-40. B edak ta r odpow iedzialny W itold  KitzkJju


